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GAZETA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

* wyjątkiem dni poświąteoznyeli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Kedu.ke.yi i Adm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w A gencji dzienników S t. Sokołow skiego, Pasa#, 
'•aiisniiuinu I. 0. — Listy należy frankować.

Keklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P r e n u m e r a t a  z  przesyłka pocztowa wynosi r o c z n i e  32 K ,  p ó ł r o c z n i e  16 K ,

s i e c z n i e  2 K 70 h. -  W miejscu: r o c z n i e  21 K, p ó ł r o c z n i e  12 K,
— P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech B

k w a r t a l n i e  8 K, 
k w a r t a l n i e  6 K, 

K 20 h miesięcznie. We
ui i e s i e e z n i e 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 
wszystkich innych państwach S K 80 h miesięcznie.

P rzew odnik  naukowy i li te rack i14, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewierćroozni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 k. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hansmunna 1. !). i w biurze 
Ludwika Plolina ulica Karola Ludwika I. 0 ;  we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

Jej Ces. i Król. Wysokość Nąjd. Arcy- 
księżna M a r y a  W a l e r  y a, Małżonka Jego 
0eS. i Król. Wysokości Nąjd. Arcyksiącia 
F r a n c i s z k a  S a 1 v a t o r a, powiła szezę • 
śliwie 9 b. m. o godzinie 11 minut 55 przed 
południem Arcyksiężniczke.

1. Biuletyn.
Jej Ces. i Król. Wysokość Nąjd. Arcy- 

księżna M a r y a  W a l e r y a  i nowonarodzona 
A reyksiężniczka mają się dobrze.

Isehl, 9 sierpnia 1900.
Prof. dr. Gustaw B r a u n  w. r.

sierpnia b. r. nadać najmiłosciwiej piowa- 
dzącemu księgi gruntowe w Ozerniowcaeh 
Adamowi H o l z b e r g e r o  wi ,  przy sposo 
bności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, tytuł dyrektora 

gruntowych.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezył Najwyższem postanowieniem z dnia 0 
sierpnia b. r. nadać najmiłosciwiej radcy 
budownictwa w państwowej służbie budowni­
ctwa w Galicyi, Ferdynandowi W S e t e ć k a ,  
przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
sierpnia b. r. nadać najmiłosciwiej starszemu 
komisarzowi powiatowemu w Sanoku, Ta­
deuszowi W r z e ś n i o w s k i e m u ,  przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w tymczasowy stan spoczynku, krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
izył Najwyższem postanowieniem z dnia 5

O b w ie s z c z e n ie .

Ustne egzamin* dojrzałości w szkołach 
średnich w terminie jesiennym b. i. lozpo-
czną s i ę : . ,

w g i m n a z y a c n .
1 . F ra n c is z k a  Józefa we Lwowie d n ia

24 września; . . .
2. pierwszem (akaderaickiem) we Lwo­

wie dnia 24 września;
3. drugiem (niemieckiem) we Lwowie

dnia 14 września; .
4. piatem we Lwowie od dnia 17 wrze-

SIlia ’ 5. gimnazymn św. Anny w Krakowie 
od dnia 18 w r z e ś n i a ;

6. gimnazyum IV. w Krakowie od dnia
20 września.

B) w s z k o ł a c h  r e a l n y c h :
1. pierwszej we Lwowie od dnia 17 

września;
2. pierwszej w Krakowie od dnia 24 

września.
Poprawcze egzainina dojrzałości odbę­

dą sie na mocy rozporządzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 24 grudnia 1903 
1. 47.0i <> w tych samych zakładach, w któ­
rych odbywał się egzamin cały, a to we 
wszystkich girnnazyach, tudzież szkołach re ­
alnych od dnia 12 września.

Abituryenci,  którzy zamierzają składać 
cały egzamin dojrzałości w terminie jes ien ­
nym b. r., mają się zgłosić w odnośnej dy­
rekcji najpóźniej do dnia 4 września b. r. 
Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie skła­
dania egzaminu poprawczego po wakacyacb, 
mają zgłosić się do dyrekcyi tego zakładu, 
w którym składali  cały egzamin, p r z y n a j ­
m n i e j  na tydzień przed oznaczonym te r­

minem, nie potrzebując zaś w tym celu wno 
sic podania do c. k. Rady szkolnej krajowej 

Z c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Lwów, dnia 10 sierpnia 1906.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.

Lwów, 11 sierpnia.

Związki robotnicze w Anglii.
W  piątek ubiegłego tygodnia uchwaliła 

angielska Izba gmin projekt ustawy I r a d e  
Disputes B ill , który w razie przyjęcia go 
przez Izbę lordów da owym olbrzymim syn­
dykatom robotniczym, zwanym 'Irade- Unions, 
jeszcze większą siłę w ręce i możność jeszcze 
bezwzględniejszego, niż dotąd, forsowania in ­
teresów organizacyi wobec pracodawców. 
W ostatnich latach spierano się ustawicznie 
w Anglii o to, czy T ra d e- Unions, które w 
myśl ustaw z r. 1871 i 1876 mają bezwa­
runkowo charakter osób prawniczych, odpo­
wiedzialne są za szkody, wyrządzone ewen­
tualnie pracodawcom przez poszczególnych 
członków organizacyi lub pewne ich grupy, 
oczywiście w zakresie stosunku pracy. Odpo­
wiedzialność tę, ustawowo nigdzie nie okre­
śloną, uznał za istniejącą trybunał sądowy 
angielski, skazując w sierpniu 1900 jeden z 
syndykatów robotniczych (Am algam ated So- 
ciety oj Railw ay Seroants) na zapłatę wy­
nagrodzenia na rzecz pewnego przedsiębior­
stwa w kwocie przeszło pół miliona koron.

Uchwała Izby gmin wprowadza w tekst 
ustawy Trade D isputes B il l  wyraźne uwol­
nienie syndykatów robotniczych od odpowie­
dzialności materyalnej za tego rodzaju szko­
dy. W  powzięciu tego postanowienia obok 
ogólnych motywów," zaczerpniętych z pod­
niet idealistyczno -filantropijnych — grały 
rolę także niektóre rzeczowo słuszne wzglę­
dy, przedewszystkiem niemożność dla naczel­
nego komitetu syndykatów ścisłego kontro­
lowania postępków poszczególnych stowarzy­

szonych, a zarazem trudność zapobieżenia 
ewentualnym nadużyciom tychże. Ale z dru­
giej strony sankeya nieodpowiedzialności 
syndykatów przedstawia tę groźbę, że z gó­
ry rozgrzesza wszelkie umyślne czy nieu­
myślne krzywdy materyalne, które działal­
ność związków robotniczych wyrządzić może 
przedsiębiorcom. W tej mierze bowiem jest 
zbyt oczywiste, że dotychczasowy stan rze­
czy, pozostawiający kwestyę owej odpowie­
dzialności w zawieszeniu i zdający rozstrzy­
gnięcie jej w konkretnym wypadku spornym 
na sądy, był niemałym dla polityki syndy­
katów hamulcem. Niebezpieczeństwo nadu­
życia zwiększa nadto okoliczność, że w dzi­
siejszym "parlamencie zasiada liczna grupa 
reprezentantów Irade-U nions  i że z natury 
rzeczy licytacye na tle politycznem stały się 
potężnym środkiem agitacyi wobec mas ro­
botników-wyborco w.

Natomiast wybitną konserwatywną ce­
chę nosi drugi istotny punkt nowego proje­
ktu, ten mianowicie, który ogranicza t. łw. 
picketing, t. j. namawianie do strejkn, jakie 
odbywa się u bram fabryk i warstatów, gdzie 
część robotników została przy pracy. U sta­
wodawca żąda, aby picketing  dokonywano 
peaceably and in  a reasonuble manner, zatem 
„spokojnie i rozsądnie11. Ale jeżeli pojecie 
spokoju można uważać mniej wńęcej za usta­
lone, to za to kryteryum dla ocenienia, czy 
namowa do bezrobocia w konkretnym wy­
padku czyni zadość wymaganiom rozsądku, 
jest wartością niesłychanie dowolną i tak 
zawisłą od indywidualnych właściwości mó­
zgu sądzącego, że ze względu na to trudno 
najnowszą detinicyę dopuszczalnej propagandy 
bezrobocia w ustawodawstwie angielskiem 
nazwać wyjątkowo szczęśliwą.

Stronnictwa czeskie wobec 
reformy wyborczej.

B. n. „W poważnej chwili11. ( In  ern- 
ster Stunde) rozsyła kierownictwo partyi

12)

JULIUSZ ZEYEB.

JAN MARYA PLO.) HA H,

P O W I E Ś  G. 

II.

(Ciąg dalszy).

Pierwszych swych wakaeyi nie spę- 
dził — jak liczył na pewne — w Hawrani- 
cach. Wkrótce po jego wyjeździe, na usilne 
prośby i nalegania Róży Maryi, obie kobiety 
przeniosły się. znowu do P r a g i ; że jednak 
wiejskie powietrze nie służyło matce, wyje­
chały wkrótce do jakiegoś letniska alpej­
skiego, dokąd go na wakacye wezwały. Prze­
straszył go chorobliwy wygląd matki, ale po 
Jakimś czasie zdawało mu się, że kuracja  
bardzo skutecznie działa; zupełnie też spo­
kojnie odjechał na studya. W rok potem za­
skoczyła go niespodzianie wiadomość o za­
ręczynach siostry. Róża Marya odłożyła ślub 
Umyślnie aż do wakaeyi, żeby brat mógł 
^z iąć  udział w tej uroczystości i aby ze 
swym przyszłym szwagrem zapoznał się w 
Pradze. Był to maryaż bardzo pomyślny, 
j ak mu donosiła matka, a list Róży Matyi 
tchnął szczęściem! Przyjechał, ale mimo 
chęci i postanowień pokochania braterską 
miłością tego, którego Róża Marya za męża 
sobie wybrała, nie mógł się zdobyć na ser­
deczność dla niego. Mroził go jego samolu­

bny, zimny charakter. Również spostrzegł 
wnet, że siostra promienieje nie tyle szczę­
ściem co raczej tryumfem, — okrutnym i 
niskim. Narzeczonego swego „w ydarła11 innej 
pannie zaręczonej już z nim a o tein zwy- 
cięztwie swojein i pokonanej rywalce mówiła 
z tak cyniczna niedelikatnością, że w Janie 
Maryi aż dusza się wzdrygała a pełen pró­
żności uśmiech tak zdobytego jej ulubieńca 
napełniał go wstydem. Pierwszy raz ujrzał 
swą siostrę bez tej aureoli, którą do­
tąd dusza jego wokół niej przędła. W tern 
bolesnem otrzeźwieniu szukał kojącego leku 
w twarzy matki. Chciał w niej wyczytać, że 
myli się, że krzywdę siostrze czyni, ale w 
mgławym jej uśmiechu, w łamiącym się jej 
głosie, kiedy cichym, proszącym tonem na­
pominała Różę Maryę, znalazł tylko potwier­
dzenie swych obaw. Instynktownie zapyty­
wał sam siebie: „jestże miłością to, co łą ­
czy tych ludzi?" i na pytanie to nie śmiał 
dać sobie odpowiedzi. Co to jest miłość, nie 
wiedział jeszcze, w każdym jednak razie wyo­
brażał ją sobie całkiem inaczej. — Rad był, 
że po ślubie młodzi małżonkowie odjechali, 
a on mógł z matką uciec clo tych drogich, 
cichych Hawranie, gdzie dwa tygodnie je ­
szcze spędził z nią dusza w duszę. I  ona 
doznała ulgi po odjeździe nowożeńców. Nie 
rozmawiali o nich wcale i mało wogóle o 
nich mówili. Wystarczyło im patrzeć na sie­
bie Bez pomocy słów rozumieli się lepiej, 
głgbiej.

Ach, z jakiem wzruszeniem rozpamię­
tywał później te piękne, jesienne wieczory, 
złote od gasnącego cicho słońca, uświęcone 
tem biciem głęboko czujących serc. Chodzili 
razem po sadzie, jak zakochani, patrzyli przy­
jaźnie na stare omszałe drzewa, na ich d łu ­
gie powykręcane gałęzie, pokryte dojrzałym 
owocem, na dom zalany pożogą różowego

blasku; przyglądali się rokokowym wazom, 
ustawionym na balustradzie, otaczającej nie­
gdyś zamkową fosę i popiersiom rzymskich 
cezarów z głowami w laurowych wieńcach, 
z twarzami naiwnemi, o uśmiechu nieledwo 
głupkowatym, a wszystko dokoła nich tchnęło 
jakimś czarem, miało jakąś swoją dziwną du­
szę, dawało wątek do radosnych, dobrych 
zwierzeń. Tak im tam było swojsko, tak lubo, 
tak swobodnie! Wiedli się za ręce, a Jan  
Marya przyciskał co chwila te jej białą, jak 
opłatek, dłoń, jakby w obawie, że mu się 
wymknie, ż e ją  straci, a ujmując ją  czuł także 
jak za każdym razem dłoń ta w przeczuciu 
jego obaw prawie kurczowo chwytała się jego 
dłoni. Nigdy nie było mu tak ciężko rozstać 
się z matką, jak tym razem. Musiał zebrać 
wszystkie siły, aby ukryć wzruszenie. Odpro­
wadziła go daleko, aż na stacyę kolei żela­
znej i nie widziała, jak  zostawszy sam w 
wagonie załamał ręce, jak również on nie 
widział jej, gdy blada osunęła się na siedze­
nie powozu i bez łzy w oku, choć bliska 
omdlenia, wróciła do cichego, jak grób, pu­
stego pałacu.

W pół roku potem wezwali go do H a­
wranie przeraźliwie krótką depeszą:

„Matka chce cię raz jeszcze widzieć 
przyjezdzaj natychm iast11.

, Tak brzm iały słowa, które zgnębiły go

De°pe ̂ t « h ' 1 7 e0t7 ; li S° ** &.uepeszę podpisał Leopold, mąż Róży M aryi.

Z astał m atkę jeszcze przy życiu ale
z tak zamroczonym już umysłem L  i’ i "ia iinznał u „ i  i umysłem, ze ledwo
ja  poznał. Był bliskim szaleństwa Przemocą
Odciągnęli go od łóżka chorej, w chwili gdy 
zasnęła. Hawranice były do gruntu zmie- 

ne, pokoje pełne modnych, obrzydliwych 
mebli i niesmacznych Patałachów. Róża Ma­
rya i mąż jej zamieszkiwali w nich teraz

stale. Leopold sprzedał swą fabrykę w pół­
nocnych Czechach i żył obecnie z renty.

— Leopold jest bardzo praktyczny — 
tłumaczyła mu Róża Marya. Przemyśla teraz 
nad nowem, bardzo rentownem przedsię­
biorstwem.

Jana  Maryę dotknęły niemile zmiany 
zaszłe w Hawranicaeh, odczuwał je jakby 
jakąś profanacyę i domyślał się, że doko­
nano ich dlatego tylko, ponieważ matka nie 
miała dość siły, aby się im oprzeć. Bolało 
ją, że we własnym domu ktoś obcy rządził 
się, jak szara gęś. Tak mu się przynajmniej 
zdawało, a wkrótce nabrał co do tego zu­
pełnej pewności. — Na każdym kroku, na 
wszystkich twarzach czytał aż nadto wyra­
źnie, że nie kogo innego, jeno Leopolda uwa­
żano tu za wyłącznego pana.

Po kilku dniach stan  matki poprawił 
się. Dawna wrażliwość wróciła. Siedzaceo-n 
w głowach łóżka syna trzym ała  za reke.'
„ ,,, L?°Pold jest bardzo praktycznym — 
iie k la  don podobnie jak  Róża M arya ale

f h S ”  01 wzruszenia. W id o c zn ie

« « s r a  r wit 6d- u ? sat i j i t °

nio a™Hkła pod pytającem jego spojrze­
niem. Zauważył również, że matka unika 
trwożliwie utkwionych w niej uparcie oczu 
córki. Kiedy Leopold wszedł do pokoju, nie 
odezwała się ni słówkiem, lecz reki syna 
z dłoni swej nie wypuściła. Chwilami .ści­
skała ją  silniej, chwilami uścisk jej słabnął, 
a Jan  Marya, całując wciąż dłoń jej, czuł, 
że była naprzemian to gorąca to zimna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
T łu m aczył z  czeskiego Maciej Szukiewicz.



młodoczeskiej komunikat w sprawie reformy 
wyborczej, mieszczący w sobie między in­
nymi ustęp takiej t r e śc i :

„Przez to, że komisya reformy wybor­
czej ukończyła swój elaborat, reforma nie 
stała się jeszcze faktem dokonanym i nie­
podobna wątpić, że jeszcze niejedną prze­
szkodę znajdzie na drodze, zanim wreszcie 
cel zostanie osiągnięty. Owóż zapytać nale­
ży, jak się zachować ma lud czeski wobec 
dzisiejszego położenia?

Nie taimy się wcale z tem, że pra­
gniemy gorąco, by lud energicznie potępił 
elaborat komisyi reformy, jako niesprawie­
dliwy i niezgodny z uzasadnionemi żądania­
mi i dążeniami ludu czeskiego. Z drugiej 
wszakże strony uważalibyśmy to za rzecz 
bardzo niebezpieczną, gdyby sprawa refor­
my wyborczej stała  się przedmiotem walki 
stronnictw i gdyby jej miano nadużyć do 
walki przeciwko posłom młodoczeskitn. Hi- 
storya wykaże kiedyś dowodnie, że młodo- 
czescy posłowie w całej akcyi, podjętej dla 
wywalczenia reformy wyborczej, ani na 
chwilę nie zapomnieli o hasłach uczciwego 
demokratyzmu i że nie zmniejszył się ich 
zapał dla wywalczenia szerokim masom lu­
dowym prawa wyborczego.

Nikt z popierających powszechne, ró­
wne prawo wyborcze nie mógł liczyć na to, 
że parlament wiedeński stworzy reformę wy­
borczą, która co do rozdziału mandatów zu­
pełnie odpowie wymaganiom sprawiedliwo­
ści. Każdy też z tych, którzy przyrzekli, iż 
szerokim warstwom ludności, dotychczas po­
zbawionej prawa wyborczego, wywalczą _ to 
polityczne prawo, musiał sobie powiedzieć, 
że pierwszy krok na tem polu nie może wy­
paść zadowalająco. W dzisiejszem więc po­
łożeniu nie walka pomiędzy stronnictwami 
czeskiemi, jeno ścisłe zrzeszenie się wszyst­
kich sił czeskich jest tą  drogą, na któ­
rej zapewnić można jak najwięcej zdoby­
czy dla kraju. Tylko też na  tej drodze dojść 
można do zapewnienia czeskiemu ludowi mo­
żliwie największego wpływu i znaczenia w 
przyszłym parlamencie, wybranym już na 
podstawie powszechnego, równego prawa wy­
borczego.

W  ostatnich czasach dużo mówi się o 
koneentracyi wszystkich sił narodowych cze­
skich. Zdrową tę ideę należy powitać z go- 
rętszem w chwili obecnej, niż kiedykolwiek, 
zadowoleniem.

Wszystko, co u naszego ludu wypływa ze 
źródeł szczerej miłości ojczyzny i miłości ludu, 
co zdąża do zapewnienia nam narodowej samo­
dzielności politycznej, powinno szukać obecnie 
oparcia w przekonaniu, że reforma wyborcza 
powinna i musi być przeprowadzona i że na 
czeskich stronnictwach cięży obecnie jeden 
obowiązek: wspólnie w ostatniej chwili wy­
tężyć wszystkie siły, aby w zwycięstwie po­
wszechnego, równego prawa wyborczego od­
niosła tryumf nietylko idea politycznej ró­
wności wszystkich obywateli, lecz także idea

równości poszczególnych ludów i sprawiedli­
wości. Nie walka przeciw reformie wybor­
czej obok równoczesnej walki poszczególnych 
stronnictw między sobą, lecz walka o spra­
wiedliwą reformę wyborczą, prowadzona przez 
wszystkie narodowe i polityczne stronnictwa 
ludu czeskiego, winna być najwyższym celem, 
do którego powinniśmy zdążać11.

KORESPONDENCIE.
M o n a c h iu m ,  9 sierpnia.

(Uroczystości Mozartowskie w Monachium).
Przy licznym udziale obcych, przewa­

żnie Anglików, Amerykanów i nawet Wło­
chów, rozpoczęły się uroczystośei Mozartow­
skie w Monachium. Rozkoszny, rokokowy 
„Residenztheater11 nie zapełnił się wprawdzie 
po brzegi, ale za to tym, którzy się tam 
znaleźli, zgotowano prawdziwą przyjemność 
dzięki arcywspaniałej orkiestrze nadwornej 
i dzięki bawarskiemu generalissimusowi mu­
zycznemu, Feliksowi M o t t  ł o wi .  Dziwnie to 
brzmi, gdy się z okazyi Mozarta mówi o or­
kiestrze i dyrygencie, nie mówiąc równocze­
śnie o śpiewakach. Ale tym razem nie mo­
żna inaczej, zwłaszcza o ile się ma na m y­
śli pierwsze przedstawienie „Don Giovan- 
niego“, w którym prawdziwą przykrość sp ra ­
wiły głównie śpiewaczki bądź dlatego, że 
zupełnie nie nadają się w rodzaju swego 
temperamentu do Mozarta, bądź dlatego, że 
środki głosowe nie pozwoliły im stanąć na 
wysokości trudnego zadania, jakie nakłada 
Mozart na wykonawców partyj wokalnych. 
Dziwiłem się, że tak wiekową bądź co bądź 
śpiewaczkę, jak Diii Lehmann, zaangażowa­
no do tegorocznych uroczystości Mozartow- 
skich w Salzburgu. Obecnie nie dziwię się, 
gdyż tak śpiewać Mozarta, jak pani Lehmann, 
nie potrafi żadna z monachijskich śpiewa­
czek, ani Bosetti, ani Preuse-Matzenauer, 
ani nawet Burk-Berger. W ostateczności mo­
gę zamknąć oczy i nie patrzeć na scenę, 
na czem wobec niezbyt wygórowanych pre- 
tensyj Mozarta co do stosunku muzyki do 
dramatu nie wiele s t r a c ę ; rozchodzi się o 
śpiew, a p. Lehmann z tej dawnej szkoły 
zadowoli moją estetyczną potrzebę najzu­
pełniej. Dlatego tegoroczne uroczystości nie 
dały mi wcale nadzwyczajnego zadowolenia. 
Dobrem w nich jest jedynie to, że odbywa­
ją  się przed uroczystościami Wagnerowskie- 
mi. Bo mimo studyów nad historyą muzyki 
i pomimo najbardziej detailicznego zdawania 
sobie sprawy z całej ewolucji opery i d ra ­
matu muzycznego przed i po Mozarcie, j e ­
szcze odczuwamy nagłość i niekonsekwencję 
skoku: Wagner-Mozart. Lepiej już wygląda: 
M ozart-W agner .  Przynajmniej w drodze 
między „Re.sideuzteatrem“ a „Prinz Regen- 
t.enteatrem11 mogę sobie lukę historyczną

wypełnić, w czem mi jednak nie pomoże 
nawet Nietzscheańskie „wir H istoriker“ , bo 
między Mozartem a Wagnerem leży milion 
światów, nie mających nic wspólnego ani z 
jednym, ani z drugim.

W agner jest zawsze. W agnerem i nic 
go nie łączy z Mozartem. To nawet history­
cznie nie jest lnożliwem do sklejenia. Dlatego 
na „Cosi fan tutte" szedłem tylko dla duetu 
dwóch narzeczonych, a nie dla „Cosi fan tu t te 11 
Jeśli chodzi o inscenizację, to absolutnie nie­
ma przedstawień oper Mozarta, równych 
przedstawieniom w małym monachijskim 
Residenz —  „teatrzyku11. Pod tyra względem 
P o s s a r t  położył zasługi wielkie i trwałe. 
Najwybredniejszy znawca sceny nie znajdzie 
punktu zaczepienia do ironicznych czy j a ­
kichkolwiek innych uwag. Ale te śpiewa­
czki i ci śp iew acy! Stosunkowo najlepiej je ­
szcze wypadło „Wesele F ig a ra 11. F e i n -  
h a l s  jako Giovanui, najlepiej jeszcze się 
prezentował, choć kto raz słyszał i widział 
w tej roli Franciszka d 'Andrade, ten na tu ­
ralnie nie zadowoli się kreac ją  Feinhalsa. 
Lepiej natomiast odegrał F. rolę Almavivy. 
G e i s ,  jako Leporello, był niemożliwym ze 
swem błaznowaniem. Dość słyszeć jego głos, 
aby poczuć gwałtowną potrzebę do skurcze­
nia mięśni śmiechowych. (Jako Beckmesser 
lepiej się przedstawi). Wogóle na wysokości 
zadania s tanął tylko Motl, orkiestra, „Pos­
sa r t11 i „Lautenscbliiger“ . Ten ostatni oszczę­
dził przez swoją „Drehbiihne“ wiele czasu. 
Ujmuję ich nazwiska w cudzysłów, gdyż ich 
czyny, a nie oni, współdziałały.

A . Chybińslci.

Z pod berła pruskiego.

(Podróż ministra. — Agitacja centrowców na 
Szląsku. — Bojkot robotników polskich. — 
Przy namowa nauka r-ligii w języku niemie­

ckim. — Nowe pisma).
M inister Bethmann Hoilweg zamierza, 

jak donosi Ost. pr. Z t g , zwiedzić wszystkie 
trzy obwody regencyjne w Prusach Wschod- 
dnich i aby zaopatrzyć się  w potrzebne dla 
swej wyprawy inform acje , każe sobie dono­
sić już teraz o wszystkich ważniejszych kwe­
sty acb, a zwłaszcza w Królewcu o projekcie 
zniesienia fortecy, w delcie Niemnowej o 
obeenem położeniu dotkniętych niedawną 
powodzią, w Olsztynie zaś o wielkopolskiej 
agitacyij oraz o doświadczeniach administra­
cyjnych w nowo urządzonym obwodzie.

*
Niemieckie centrum widząc, że. usuwa 

mu się grunt pod nogami na Szląsku, bierze 
sie na nowe sposoby dla tego oczywiście, że 
droga dotychczasowa, wobec uświadomienia 
narodowego Szlązaków zawodzi. Centrowy 
komitet wyborczy na Szląsku —  jak donosi

Pos. Ztg. — opracował i wydał dla Górnego 
Szląska nowe statuty wyborcze, które już 
doszły rąk centrowych mężów zaufania. W tych 
statutach kładzie się nacisk na to, aby w ob­
wodach dwujęzycznych kandydat na posła 
władał językiem niemiecki in i polskim w ró­
wniej mierze. W takim razie bowiem poseł 
mógłby stykać się i porozumiewać bezpośre­
dnio z ludein i ustałyby raz na zawsze za­
rzuty, iż poseł centrowy z Górnego Szląika 
nie rozumie ludu. W każdym powiecie usta­
nowione być mają komitety powiatowe. Stało 
się to już w Rybniku. Tam jednakże obja­
wiono zdanie, że oprócz tego konieczną jest  
rzeczą, aby utworzyć jeszcze komitety miej­
scowe, bo praca szczegółowa, drobiazgowa 
właśnie najbardziej oddziaływać może. Zsze- 
regować się powinno wszędzie kilku parafian 
i pod wodzą pasterza swogo duchownego 
wybrać członków komitetu lokalnego. Ko­
mendy z góry należy unikać.

Tak więc chcą centrowcy założyć ogni­
ska swoje w każdej miejscowości na Górnym 
Szlą-ku.

D zień. Pozn. dodaje uo tej wiadomości 
taki kom entarz : „Ozy i członkowie komitetów 
lokalnych i powiatowych w równej mierze 
posiadać mają .język niemiecki i polski, Pos. 
Ztg. nie donosi. Szkoda, bo w takim razie 
taki dobry przykład pociągnąłby może za sobą 
także i działaczów niemieckich w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, tej historycznej Wiel- 
kopolsce, gdzie znajomość języka polskiego 
bardziej jeszcze jest  potrzebna. Bądź co bądź 
wiemy teraz, że i język polski w danych 
warunkach służyć ma jako środek dążności 
n iem ieckich!“

*

lllu str ier te  Landicirtschaftliche Z fg ., or­
gan stowarzyszenia „Bund der Landw ir the11, 
wystąpiła z artykulikiem następującej o- 
snowy:

„W s p r a w i e  b r a k u  r o b o t n i k a .  
W ostatnim czasie zalecano bardzo zatru­
dnianie robotników ruskich. Stosowną więc 
będzie, rzeczą podać te miejsca, które zaj­
mują się pośredniczeniem w dostawie ruskich 
robotników:

1. „Centralstelle zur Besehaffung deut- 
scher Ansiedler und F e lda rbe ite r11— w Ber­
linie; 2. urządzone przez tę centralę biuro 
stręczeń w Nowyin Bieruniu na Górnym 
Szląsku i 3. Narodowy ruski komitet we 
Lwowie. (Ksiądz Hanickij).

Rolnicy powinni zapamiętać sobie te 
adresy, aby już w zimie zabezpieczyć się co 
do robotników rolnych. Wiciu będzie, może 
mogło dostać Rusinów jeszcze do obecnych 
żniw.

Zwracamy na to uwagę, że pieniądze, 
zarobione przez Rusinów, nie pójdą, jak  za­
rabiane przez Polaków, na wzmocnienie sił 
naszego nieprzyjaciela w politycznej i ekono­
micznej walce, którą z nim toczymy, ale 
obrócone zostaną na walkę przeciwko uie-
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M Ó J  W U J A S Z E . K .

(Z francuskiego).

Dziennik Michała.

VI.

(Ciąg dalszy).

Pomiędzy temi ostatniemi widzę pannę 
Suzor, ubraną popielato, w kapeluszu słomia­
nym, w żółtych bucikach, trzymającą w ręku, 
zamiast parasolki, okutą laskę. Moje oblicze 
musi wyrażać radość, jakiej doznaję, gdyż w 
chwili, w której zwilżam palce w święconej 
wodzie z kropielnicy, aby ją  podać Dorze, 
ona pochyla się w lekkim ukłonie i uśmie­
cha się figlarnie.

Skoro tylko jesteśmy na dworze, wy­
ciąga do mnie rękę.

— Nie wiedziałam, że pan należy do 
pobożnych, panie Silmont i wcale się nie 
spodziewałam spotkać pana tutaj... A  więc 
stanowczo wyrzekł się pan na dziś towarzy­
stwa wuja?

— Tak, pani... Winszuję sobie, że 
wszedłem do kościoła, zamiast piąć się na 
Bergouz, gdyż miałem przyjemność panią 
spotkać... Czy mi pani pozwoli towarzyszyć 
sobie na przechadzce?

— Będzie mi bardzo miło... Pan zna 
lepiej okolicę, niż ja  i zaprowadzi mnie 
pan w jakie ładne miejsce... Gdzie pój­
dziemy ?

Rozradowane moje oczy rozpatrują przez 
chwilę dolinę, na której strumienie poły­
skują w słońcu, i pierwsze łańcuchy gór, 
gdzie pomiędzy drzewami kasztanowemi wio­

ski rozsiadły się jedna  nad drugą, wśród 
zieleni.

— Jeżeli pani chce, wybierzemy się 
aż do wioski Sazos, rozsiadłej tam, w poło­
wie góry.

— Niechaj będzie wioska Sazos... pod 
warunkiem, że wyprawa nie zabierze nam za 
wiele czasu... Trzeba, abym była w domu 
o jedenastej; niech pan się stara zastosować 
do tego.

— Trzy godziny aż nadto wystarczą, 
aby pójść i wrócić.

— A więc, w drogę!...
Schodzimy na łąkę, gdzie szeregi to- 

pol łączą się w gęste ściany drżących l is t­
ków, a potem wstępujemy na skalistą ście­
żkę, prowadzącą w górę, do wioski Sazos. 
Ta ścieżka jest zarośnięta bukszpanem o 
gorzkawej woni, setki jaszczurek snują się 
po drodze, a Dora je  goni z dziecinną ra ­
dością. Najdrobniejsze rzeczy ją bawią i in­
teresują. Wietrzyk, podobny do krystaliczne­
go tonu organu, przynosi jej drgające szu­
my gór, wdzięczny szmer strumyków, hałasy 
grzmiących kaskad, dalekie nawoływania pa­
sterzy i odgłosy wiejskich dzwonów. Da­
remnie próbuje pochwycić w locie motyle o 
przejrzystych skrzydełkach znaczonych różo­
wo; zrywa bukiet dzikich gwoździków, n ie­
zapominajek i jaskrów ; świeże powietrze u- 
p aj a ją, jak dobre wino; matowe policzki 
zabarwiają się podobnie, jak dojrzała brzo­
skwinia, ciemne oczy promienieją.

— Prawdziwa przyjemność wyprowa­
dzić panią na przechadzkę ! — mówię obej­
mując pełnem zachwytu spojrzeniem jej u- 
śmiechnięte oblicze.

—  Jestem zadowolona i być może, iż 
za nadto się to przejawia na mojej twarzy... 
Cóż pan chce ? Nie umiem ani dysymulo- 
waó, ani ująć w karby mojej radości. J e ­
stem podobna do rekonwalescentów, trzy­
manych przez czas długi na ostrej dyecie, 
którzy po jej skończeniu rzucają się łap ­
czywie na jedzenie... Już tak dawno nie 
trafiła mi się gratka podobna !...

Oto już jesteśmy w Sazos. Rozlegają 
się ostatnie dźwięki dzwonu, wzywającego

na sumę. Ze wszystkich stron, przez strome 
zbocza, zarośnięte olszyną, kobiety i dzieci 
spieszą do kościoła w stylu romańskim. 
Pomiędzy zielenią żywopłotów, czerwone 
kapturki wykwitają jak  wielkie kwiaty 
maku.

Wchodzimy na chwilę do kościoła, 
panna Suzor żegna się i szepcze krótką mo­
dlitwę, a następnie, oddalamy się z żalem 
w głąb doliny. Schodzenie w dół odbywa 
się przez rodzaj drożyny złożonej ze stopni, 
gdzie na prawo i lewo mikroskopijne ka­
skady wyśpiewują swoją piosenkę. Deszcze 
z dni poprzednich zrobiły, że stopnie ka­
mienne oślizły. Dora nie posiada wprawy 
chodzenia po górach; podaję jej rękę, którą 
przyjmuje i czuję z rozkoszą rękę jej opie­
rającą się o moje ramię. Nie jest  jeszcze 
całkiem spokojna i mimowolnie coraz silniej 
się opiera, dotykając prawie mego ramienia. 
Ten ruch instynktowny, który zbliża mnie 
do niej, miesza mnie do tegu stopnia, iż 
obawiam się, aby tego nie spostrzegła. Nie­
moc owłada mnie całego, a serce moje to­
pnieje, jak dojrzały owoc, trzymany w go­
rącej dłoni. Na szczęście, trudne przejście 
kończy sie niedługo i wychodzimy nagle na 
słońcem oblaną polankę, gdzie źródełko wy­
pływa pod platanami. Nadrabiając miną, 
spozieram na zegarek i szepczę:

— Jeszcze niema dziesiątej .. Czy chce 
pani, abyśmy tutaj usiedli na chwilę ?... 
Musi pani być zmęczona?

—■ Nie, nie bardzo... Jednak, ponie­
waż mamy jeszcze czas, wypocznijmy tu j a ­
ki kwadrans; to miejsce zasługuje, aby się 
przy niem zatrzymać...

Oparci o ścianę darniową, pachnącą 
macierzanką i majerankiem, siedzimy z po­
czątku w milczeniu, zajęci jedynie krajobra­
zem, który ma cechę wspaniałości wraz 
z czysto wiejskim urokiem.

U dołu pochyłej łąki brunatne dachy 
wioski wystrzelają z bukietu drzew o zao­
krąglonych wierzchołkach. Po za tą koły­
szącą się zielonością biegnie droga z Saint- 
Saureur pomiędzy dwoma rzędami to p o l ; 
dalej grunt się wznosi i wśród przejrzystych

linii, pierwsze stopnie góry wznoszą swoje 
złomy skaliste, swoje pastwiska, a kaskady 
wszędzie się rozlewają, podobne do rozrzu­
conych wilgotnych włosów.

  (Jo za powietrze i co za c iczaL  —
mówi półgłosem panna Suzor. — Zaledwie 
można ośmielić się mówić, w obawie, aby 
nie spłoszyć uroku.

— A więc pani zadowolona z wycie­
czki ?

— Bardzo!.. Jestem panu wdzięczna za 
tę przyjemność.

— A ja  błogosławię panią Egrefeuil, 
że nam dała sposobność do tej przechadzki... 
W gruncie rzeczy, należało się. od niej to 
wynagrodzenie, bo zdaje mi się, że poczci­
wa dama jes t  bardzo wymagająca i samolu­
bna... Z tego co słyszałem, podobno zmusza 
panią do czuwania przy niej przez większą 
część n o c y !

— Biedna kobieta! Cierpi na imagiua- 
nacyjną dolegliwość zupełnie tak, jak gdyby 
one rzeczywiście is tn ia ły ; ale nie jest  zła 
i miewa od czasu do czasu serdeczne pory­
wy. Pomimo, że czasami bywa wymagająca, 
wolę tysiąc razy czuwać przy niej, niż słu­
żyć za opiekunkę Stefanii podczas jej space­
rów z malarzem.

— Gdzież ona poznała tego T erna t?
— Spotkała go w Arcachon, u wspól­

nych znajomych. Lubi „być w ruchu11 i szyb­
ko zawróciła sobie głowę tym artystą, po­
wodu jego hałaśliwego rozgłosu. Ofia wał 
się, że udzieli jej kilka lekcyj akwarel ; w 
ten sposób wkradł się w zaufanie pa va 
Egrefeuil, którym imponuje swoją pewr i^eią 
siebie i szumnymi frazesami...' Ozy to r sy- 
jaciel pana?

—  Widywałem go w salonach, gdzie 
jego talent bardzo cenią, ale łączą nas tylko 
światowe stosunki i wcale z sobą nie sym- 
patyzujemu...

— Ach! tem le p ie j !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mu, ponieważ wzmocnią żywioł ruski w 
walce z Polakami we własnym ich k ra ju11.

■i:

W  r. b. usunięto prawie wszędzie do 
reszty język polski w wielkopolskich szko­
łach ludowych i nawet w najniższych od­
działach muszą, dzieci polskie odmawiać pa­
cierz w niezrozumiałym im języku nie­
mieckim.

Trudno dziwić się, że tu i owdzie nie 
mogą rodzice od razu pogodzić się z tym 
przymusem sumienia. Ale szkoła ma sposo­
by na oporne dzieci polskie. Są jednak mię 
dzy niemi takie, które mimo tych sposo­
bów, opierają sio, nauce religii w języku 
niemieckim i nie chcą odmawiać niemieckie­
go pacierza.

Świeżo np donoszą Lechowi z lioście- 
•szyna, w powiecie żnińskim, że w tamtej­
szej szkole z ogólnej liczby około 200 dzie­
ci, jedenaście — (9 dziewcząt i 2 chłopców) 
—  nie poddało się przymusowej niemieckiej 
nauce religii.

Oto nazwiska tych dziec i: Zosia Sma­
ruj, Marynia Kaptur, Jasia  Imbierowicz, 
Praksia Posłuszna, M arynia Drews, Prania  
Lisiecka, P ran ia  Kończal, Marynia Nowak, 
Zosia Pieczyńska, Walery Smaruj i Franek 
Łuczak.

Inspektor szkolny wyznaczył owym 
dzieciom za opór areszt. Codziennie po po­
łudniu odsiadują jedne godzino, a ma to 
trwać póty, póki dzieci nie nawrócą się do 
niemczyzny. Codziennie rano pyta nauczy­
ciel, czy już się nawróciły, ale dzieci nie­
wzruszenie trwają w7 oporze.

W  tej samej sprawie donoszą z Zy- 
dowa w powiecie Witkowskim, że przed kil­
koma dniami przybył tam  niespodzianie do 
szkoły inspektor szkolny p. Bismark z W it­
kowa. Rozpoczęło się egzaminowanie dzieci 
z religii w niemieckim języku — a dzieci są 
tam wszystkie polskie. Dzieci słabo odpo­
wiadały. Wówczas kazano im mówić pacierz, 
ale żadne dziecko nie chciało modlić się po 
niemiecku, ani też po niemiecku śpiewać pie­
śni kościelnych. Inspektor złajawszy dzieci, 
m iał oświadczyć, że za karę będą odsiadywały 
areszt co dzień oddgodziny i'.l do 12 przed 
południem i od 2 do 4 po południu w czte­
rech dniach tygodnia i że nauczyciel krną­
brne dzieci będzie karał cieleśnie.

Po odejściu inspektora, zachęcał je ­
szcze nauczyciel Kaczmarski dzieci, aby j e ­
żeli już pacierza nie chcą mówić po niemie­
cku, ani po niemiecku śpiewać pieśni, przy­
najmniej religii uczyły się po niemiecku. 
Lecz dzieci odpowiedziały, że po niemiecku 
religii uczyć się nie będą nigdy.

Ponieważ wskutek zatrzymania dzieci 
w areszcie, nie mogą one nosić ojcom obia­
du w pole, ani pomódz w pracach polnych, 
przeto rodzice powiadomili o tern ks. Arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, prosząc o radę i
wskazówki.

W  Marzeninie również nie chcą dzieci 
uczyć się religii w języku niemieckim.

Wobec tego inspektor p. Bismark po­
stanowił objeżdżać wszystkie szkoły swego 
obwodu i chce wpływem swoim nakłonić
dzieci do uległości.

Czytamy w D zienniku P o zn a ń sk im : 
Już nie jedno, ale kilka nowych pism ma 
ebawem wychodzić w Poznaniu, a skończy 
e zapewne na tein, że wszyscy pozostaną 
■zy swych dawnych organizacjach, ponie- 
aż nowe bałamuctwa nie budzą zaufania, 
uhliczność przestrzegamy przed spekulaeya- 
i różnego rodzaju, a mianowicie też przed 
>woływaniem się na różne nazwiska, które 
bo całkiem są obce tej sprawie, albo oliwi- 
wo tylko uległy sztucznym m ach inac jom 11.

Także kilka pism ludowych wystąpiło 
podobną przestrogą.

Przełom ow a chw ila.

Uwagi ogólne.
Wieści z państwa rossyjskiego napły- 

j ą  w coraz skromniejszej dozie: prasa an- 
ńska, francuska i niemiecka przeżuwa w 
miaity sposób jedne i te same plotki po- 
yezne i pogłoski z rzekomo najlepiej po- 
iormowanych kół; prasa rossyjska oświe-

wszystkich możliwych stron postępo­
we p. Stołypina i głosi bezustannie o ko- 
;ności zwołania Durny; warszawska wre- 
i przepełniona jes t  opisami napadów i 

•..fjjów, które teraz stanowią najdotkliwszą 
' i.czkę społeczeństwa polskiego, uginają- 
£ • się pod krwawym terrorem zbrodni­
ach band.

Rozpasanie się zwykłego bandytyzmu, 
ć..y, ufny w swą bezkarność, doszedł obe- 
ie do kresu wytrzymałości ludzkiej, jest  
igą  nietylko Warszawy i Królestwa, leez 
itersburga i całej Rossyi. Z ostrym arty- 
łem w tym przedmiocie wystąpił na szpal- 
’.h gazety Nowoje W rem ia  p. Menszykow.

Co robić nie z tłumem manifestantów

akty
albo

ieden

owany przez rząd. ------
wciąż narastającą warstwą „chuliganów11, 
nożowców, grabieżców7, złodziei kieszonko­
wych, sufeumrów, wszelkiego rodzaju łotrzy­
ków, produkowanych ohiieie nietylko  przez 
wielkie ogniska miejskie, lecz i przez zakątki 
wiejskie. W okresie rewolucji owe mety spo­
łeczne wypływają masami na powierzchnie 

wszystkich nor i kryjówek i one pierwsze 
grożą władzom. Najbardziej zwierzęce 
rewolucji dokonywane są przez nich, 
biorą od nich początek. Kto choć raz 
widział tłum rewolucyjny, ten wie, jak ą  zu­
chwale podniecającą rolę odgrywają w "nim 
właśnie „chuligani11. Rewolucjonistów powa­
żnych, ideowych, szlachetnych znajdzie się tam 
zawsze niewielu. Daleko więcej jest prosta- 
ezej, żądnej sensacji publiczności, k tóra sa ­
ma przez się nie stanowi jeszcze żywiołu 
występnego. Żywioł ten reprezentowany jest  
dopiero przez „chuliganów", grabieżców, 
morderców ulicznych, którzy momentalnie 
wyrastają, jak  grzyby po deszczu, na  miej­
scach zgromadzeń, wnosząc w nie odrazu 
swoją zatrutą atmosferę. — Takim ludziom 
wszystko jedno, co niszczyć, jaką dzielić zdo­
bycz. Chwytają oni każdą szlachetną dewizę, 
wciągając ją  odrazu pod występną rubrykę. 
Żądaniom poważnym i słusznym  nadają cha­
rakter namiętny, "wiodący prostym szlakiem 
do gwałtów." Ńie mając żadnych przekonań 
politycznych, ludzie ci hołdują jedynie za­
sadom niszczycielskim.

Nie ulega wątpliwości — pisze nieco 
dalej p. Menszykow — że nietylko w P e ­
tersburgu, ale i w innych miastach guber- 

nawet powiatowych, tłuszcza za- 
mieszkańcom, niem aiu jw j,  « ...__

truwa wprost egzystencję
uważaną dotąd za „wrogow 

urzedownie.

;tvcznych, lecz ze zwykłą czernią uli-
„Gazeta Lwowska11 z dnia 12 sierpnia 1906 r.

będąc wszakże _
społeczeństwa", przynajmniej . » .
Tłuszczą opiekują się raczej, niZ ją  ukrócają. 
Spróbójcie zwrócić się do policjanta, jeśli 
napadnie na was bandyta, Stróż bezpie­
czeństwa publicznego i poiządku skin czy się 
we dwoje i bojaźliwie odpowie,^ że niema 
prawa opuścić posterunku. W  tchórzliwej po­
zie i w tchórzliwych gestach uzbrojonego 
w szable i rewolwer człowieka, dopatrujcie 
się sterroryzowaną ofiarę tych samych ban­
dytów i jakiejś tajnej umowy, bez słów, za­
wartej samej przez się — nie przeszkadzać 
sobie wzajemnie. Tak samo, mniej więcej, 
postępują’ patrole. W i eh oczach grasują 
szajki włóczęgów nocnych, to tu, to ówdzie, 
rozlegają sie nawoływania o pomoc, patrole 
jednak zachowują się biernie w oczekiwa­
niu „zaburzeń politycznych". Myśl, że nie 
wszystkie zaburzenia w państwie są uatury j  
politycznej — nie przychodzi do głowy wła­
dzom.

Jodynem wyjściem z groźnego położe­
nia, jakie wytwarza rozpętanie się anarchii, 
jest, zdaniem p. Menszykowa, zmiana sy- [ 
stemu walki, a mianowicie przejście władz 
od roli obronnej do akc ji  zaczepnej. „Jeśli 
kraj pragnie i dąży naprawdę do wolności 
obywatelskiej, powinien przedewszystkiem 
załatwić się z tyranią  tłuszczy. A załatwić 
się z nią można jedynie na drodze legalnej, 
szybkiej i zaczepnej walki".

W  jaki sposób autor pojmuje tę „za­
czepną" walkę, nie znajdujemy na to wyja­
śnień w artykule.

Stokroć większy efekt niż artykuł p. 
Menszykowa, wywiera zwięzła, kilkuwier- 
szowa depesza z M oskwy: D e p u t  a  c y  a 
r o b o t n i k ó w  z f a b r y k  z g ł o s i ł a  
p r z y s t ą p i e n i e  w s z y s t k i c h  r o- 
h u t n i k ó w  d o  z w i ą z k u  „ p r  a w d z i- 
w y c k r o s s  y  j  s k i c h I u d z i". W  t e n  
s p o s ó b  r o b o t n i c y  . s p o d z i e w a j ą  s i ę ,  
ż e s i ę  u w o l n i ą  o d  p r zy m u s u s t r  e j- 
k ó w  p o l i t y c z n y c h .

W  tej Moskwie, w której marach 
wprowadzono najprędzej w czyn hasła re- 
wolueyi, na  którą partye przewrotowe t.ak 
bardzo liczyły, robotnicy ocknęli się pierwsi 
i wstępują do obozu, wrogiego wszelkim 
zapędom wolnościowym. To nie ironia losu, 
lecz zupełnie wytłuinaczalne następstwo bez­
ustannych strojków, doprowadzających ty ­
siące rodzin robotniczych do głodu i nędzy. 
A  taki odruch nie skończy się na samej 
tylko Moskwie: objawi się on i w innych 
centrach przemysłowych i handlowych, jako 
konieczna reakc ja  przeciw ciągłym wichrze­
niem. Jak  olbrzymią szkodę przyniesie 
wzrost kadrów związku „prawdziwych Ros- 
syan" dla sprawy racjonalnego, zdrowego 
postępu i upragnionych przez wszystkich 
reform — dodawać nie potrzebujemy. W  Kró 
lestwie Boiskiem zmniejszają się również 
w szybkiem tempie szeregi socyalnych-de- 
niokratów; tam jednak wzrasta równocześnie 
demokracja narodowa, a ewolucja taka 
musi wcześniej, czy później, doprowadzić do 
silnego protestu przeciw terrorowi niepowo­
łanych apostołów.

Mimo wszelkie usiłowania i alarmy 
faktem niedającym się ukryć jes t  z n a c z n y  
u p a d e k  n a p i ę c i a  r e w o l u c y j n e  o-0 
Ozy je s t  to następstwem chwilowego wy­
czerpania, czy mamy do czynienia istotnie 
z ciszą przed burzą -  orzekać stanowczo

j trudno. Dość. że w Petersburgu i w Mo­
skwie nastają na razie stosunki normalne, 
a jedynie w odległych guberniach wybu­
chają sporadycznie strejki rolne.

Los jednak premiera rossyjskiego ga­
binetu bynajmniej nie jes t  zazdrości go 
dnyin. Wypadki ostatnich dni i niepewność 
sy tnący i — pisze petersburski korespondent 
Czas w — zachwiały trochę n dworu zaufa­
nie do talentów p. Stołypina. Dzienniki rzą­
dowe przyznały się ze smutkiem, że zapro­
szone przez niego na ministrów osoby p ry­
watne, wręcz wymówiły_ się od dalszych 
układów. Rząd p. Stołypina pozostaje więc 
z musu biurokratycznym, to je s t  bezsilnym 

T e r a z  w P e t e r  h o f i e  w y t w o ­
r z y ł y  s i ę  d w a  p r ą d y :  jedni chcą za­
prowadzenia dyktatury wmjennej, inni dora­
dzają usunięcie gabinetu Stołypina i zamia­
nowanie całego nowego gabinetu z osób cy­
wilnych, ale bliskich biurokraeyi n. b. z p. 
N. Ń. Lwowem, jako premierem, a hr. Hey- 
denem i Stachowiczem, jako ministrami spraw 
wewnętrznych i skarbu. Prawdopodobnie i 
taki gabinet wyda się zbyt radykalnym na 
dworze, ale tam skorzy są do czynienia ró­
żnych kombinacyj. Tymczasem mamy ciągle 
p. Stołypina.

Że atoli w informacyi  ̂ Czasu tkwi 
ziarnko prawdy, stwierdza równobrzmiąca 
pogłoska, obiegająca pisma berlińskie. Prze­
dewszystkiem Berliner lageb la tt pomieszcza 
następujący, sensacyjny telegram z P e te rs­
bu rga :  „"J&k donoszą ze źródła urzędowego, 
w sobotę oczekiwaćby można noininacyi ks. 
Lwowa, "na prezesa gabinetu ministrów. Ró­
wnież nominacje hr. Heydena na ministra 
spraw zagranicznych i Stachowicza na mi­
nistra skarbu maja być bliskie ogłoszenia".

Jak  dotąd, nowowprowadzone do ga­
binetu żywioły, zajęły tam miejsca na skraj­
nej prawicy. Zdaniem Yossische Z tg ., nowo- 
mianowany główny kierownik zarządu rol­
nictwa, ks. Wasilczikow, reprezentuje skraj­
nie konserwatywny kierunek. Nominacya Fi- 
lozofowa na ministra handlu spraw iła  bar­
dzo złe wrażenie. Sądzą powszechnie, że Sto- 
łypin zaniechał myśli utworzenia gabinetu 
liberalnego i chce rządzić reakcyjnie, prze­
prowadzi tylko równouprawnienie Żydów, aby 
pozyskać ogół żydowski wszystkich krajów 
dla nowej pożyczki.

*

Los b. posłów do Dumy.
Yorwiirts donosi, że aresztowany przed 

kilku dniami b. deputowany do Dumy, 
O n i p k o ,  z o s t a ł  w n i e d z i e l ę  p o w i e ­
s z o n y .

W Terjokach trzech nieznanych męż­
czyzn n a p a d ł o  n a  b. d e p u t o w a n e g o  
do D u m y  A n i k i n a .  Napastników spło­
szyli przechodnie, tak, że Anikin uszedł nie­
tknięty.

" F ra n kfu rter  Ztg. donosi z Petersburga: 
W powiecie kajatyńskim n a p a d l i  c h ł o p i  
a z e m s t y  n a  m i e s z k a n i e  b. p o s ł a  
S w at  k o w a i p o d p a l i l i  j e .

Według liuss. Corresp., w i e l u  p o­
s ł ó w  c h ł o p s k i c h  o b i t o ,  gdy powrócili 
do domu, gdyż nie zdołali wywalczyć „ziemi 
i wolności",

Luźne informacye.
T r e p ó w  u d a ł  s i ę  do  C a r s k i e g o  

S i o ł a ,  aby osobiście przeglądnąć pałac, po­
nieważ projektowane jest przeniesienie tam 
dworu.

G erm ania  donosi, że do B e r l i n a  
p r z y b y ł  z Petersburga g e n e r a ł - major Ta- 
tiszczew, któremu powierzono misyę spe- 
cyalną.

Korespondent petersburski litnesa  wy­
raża obawę, że s t r o n n i c t w a  r e w o l u ­
c y j n e ,  poniósłszy porażkę, przez strejk nie­
udany, w y t ę ż ą  t e r a z  w s z y s t k i e  s i ł y ,  
ażeby w różnych punktach kraju wywołać 
anarchię. Charakterystycznym objawem ta­
kich dążeń cło anarchii było — zdaniem ko­
respondenta — ukradzenie aktów sądu wo­
jennego w Sebastopolu.

O r g a n  „ p a ź d z i e r n i k o w c ó w "  ros- 
syjskich w Warszawie, N iediela okraing , w 
ostatnim numerze zastanawia się w artykule 
wstępnym nad stanem wojennym w Warsza­
wie i dochodzi do wniosku, że nietylko do 
tej pory nie ustalił ou bezpieczeństwa oso­
bistego i mienia mieszkańców, leez przeei 
wilie, z wprowadzeniem go, miasto znalazło 
się w rękach partyj skrajnych, które urągając 
stanowi wojennemu, gospodarzą na pryncy- 
palnych ulicach, a rabunki i gwałty w dzień 
biały nie ustają. Zadając sobie pytanie: po 
co ten stan wojenny ? Ntediela okrainy  tak 
odpowiada: Ludności spokojnej korzyści ża 
dnej nie przynosi, chyba niepożądane ograni­
czenia; bojowcy i bandyci wcale się nim nie 
krępują, a tymczasem szkodliwość jego dla 
wojska powiększa się z dniem każdym, boć 
używanie armii dla ochrony ulic i domów 
osłabia jej zdolność bojową, a wśród ludno 
ści wytwarza się niewiarę w siłę tej ochrony 

W  końcu pismo zacytowane dochodzi 
do wniosku, że ciągłe przebywanie wojska 
na ulicy demoralizuje je  i łatwiej zrewolu- 
cyonizować je na ulicy, niż w domu.

Przed kilkoma dniami
t w i e r d z i ł a  u s t a w ę  To  w.

w ł a d z a  z a - 
p o l s k i e g o  

„ O ś w i a t a " ,  którego działalność obejmie 
gub. kijowską z Kijowem na czele.

Towarzystwo, mając na celu podniesie­
nie umysłowe i moralne wszystki: h warstw7 
społeczeństwa polskiego, głównie zaś szerze­
nie śród niego oświaty w języku rodzimym, 
korzysta z praw: zakładania bibliotek, mu­
zeów, czytelni, księgarń, szkółek, przytuł­
ków, ochronek, biur pracy, urządzania w y ­
kładów publicznych, odczytów, kursów ogól- 
no-kształcących, tworzenia stypendyów, ogła­
szania konkursów i wyznaczania preinij za 
najcelniejsze utwory piśmiennictwa i nauki.

P o l i c y  a p e t e r s b u r s k a  p r z e d ­
s i ę w z i ę ł a  n a d z w y c z a j n e  ś r o d k i ,  w 
celu ujęcia nowej rady deputatów robotni­
ków. Wszystkie te usiłowania są jednak do­
tychczas bezpłodne.

Z powodu rozpowszechniania w mie­
ście odezw frakcyi socjalistycznej, „grupy 
pracy", oraz partyi socyalno-deinokratycznej 
i socyalno rewolucyjnej, „lliimlu", oraz pol­
skiej partyi socjalistycznej, w Petersburgu 
dokonano mnóstwa aresztowań.

Wszystkie drukarnie petersburskie strze­
żone są przez policyę, w celu zapobieżenia 
drukowaniu w nich odezwy wyborskiej.

W Merach rządowych zwrócono uwagę 
na to, że P  i n 1 a n d y a j e s t o b e c n i e  s c h r o ­
n i s k i e m  d l a  p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z ­
n y c h .  Jednym z nąjpierwszych środków dla 
zapobieżenia ternu ma być rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości, że ponieważ w 
dziedzinie sądownictwa F inlandya nie ma 
nic wspólnego z Rossyą, przeto kaueye, wnie­
sione za, obwinionych o przestępstwa polity­
czne, którzy następnie wyjechali do F inlan- 
dyi, będą konfiskowane na rzecz skarbu, a 
osoby te będą ponownie aresztowane.

Położenie w  Serbii.
Kampania pewnego odłamu prasy serb­

skiej, rozpoczęta sensacyjnemu odkryciami 
belgradzkiego korespondenta dziennika Zeit, 

skierowana wyłącznie przeciwko szefowi 
obecnego gabinetu, wywarła już przewidziany 
skutek.

Pasicz powołany został do Ribarskiej 
Banji, gdzie na kuracji przebywa król wraz 

rodziną, celem zdania sprawy o położeniu. 
Ta podróż premiera nie utwierdziła jednak 
jego stanowiska. Król nie taił podobno nie­
zadowolenia z przebiegu ostatnich wypadków, 
związanych ze skandaliczną aferą zakupna 
dział i am unicji,  z którą łączy się także 
kontlikt ełowy z Austro - Węgrami, a Pasicz 
odczuł w całej pełni niełaskę królewską. Od­
bije się ona natychmiast ujemnie na jego 
walorach politycznych, które i tak spadają 
coraz bardziej.

Rewelacye prasy serbskiej zaniepokoiły 
przyjaciół i zwolenników premiera, który 
nie umiał widocznie wybrnąć cało z tej tru ­
dnej sytuacyi. Niezadowolenie wzrasta także 
w całym kraju z powodu dotkliwych szkód 

strat, jakie ponoszą eksporterzy i przemy­
słowcy serbscy, wskutek ostatnich zarządzeń 
cłowych ze strony Austro - Węgier.

Znamiennym objawem zmiany frontu 
świata kupieckiego w Serbii jest wiadomość 
o postanowieniu, jakie zapadło na posiedze­
niu Związku kupieckiego w Belgradzie, któ­
ry wydawał dziennik polityczny Irgow inski 
Glasnik. Pismo to zabrnęło za daleko we 
walce przeciwko Austro-Węgrom i uchodziło 
powszechnie za jeden z organów Pasieza. 
Związek postanowił więc zerwać z dotych­
czasowym kierunkiem Irgowinskiego Glasni- 
lca, a zmieniwszy skład redakcyi, przekształ­
cił go na dziennik niezależny, który przej­
dzie wkrótce najprawdopodobniej do opo- 
zycyi.

Niepomyślnym dla zwolenników pro­
wadzenia wojny cłowej okazał się również 
wynik misyi delegata rządu Popovicza. Wy­
słany on został do Egiptu celem wyszuka­
nia tam nowych rynków zbytu dla towaru 
serbskiego, zabiegi jego spełzły jednak na 
niczem, a Popovicz powrócił z próżnemi 
rękami do Belgradu. Nie wiele rokuje także 
nadziei założone świeżo towarzystwo eksoor- 
towe, które wysyłać będzie bydło serbskie 
drogą morską za granicę. Pierwszy taki 
transport  bydła  odejdzie na  okrętach ru ­
muńskich do Livorao. Koszty przewozu 
h  ach tu są tak znaczne, że już dzisiaj prze­
widują upadek tego przedsiębiorstwa.

Niepowodzenia te spadają teraz na 
głowę Pasieza. W Belgradzie panuje prze­
konanie, że nie utrzyma się on długo u ste­
ru rządu i ustąpi jeszcze przed sesyą je ­
sienną.

Sposób, w jaki ogłoszono księgę _błę­
kitną, odczytując ją, wraz z wielu później 
nieopublikowanymi dokumentami, na tajnem 
posiedzeniu Skup czyny, wywołał, jak  wiado­
mo, pewne zdziwienie w sferach dyploma­
tycznych. Korespondenci pism francuskimi 
w Belgradzie starają się więc teraz napra­
wić ów nietaktowny krok rządu serbskiego, 
zasłaniając się rzekomem pozwoleniem A u -
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stro-"W’ęgier na odczytanie owych dokumen­
tów, tłumacząc zarazem gabinet Pasicza, 
który z powodu zbliżającego się odroczenia 
Skupczyny zwołał tajne posiedzenie, chcąc 
załatwić na niem najspieszniej ową sprawę.

Korzystając z pobytu w Ribarskiej Ba- 
nji, zamierza król Piotr  zwiedzić południo­
wą Serbię. Z Belgradu donoszą, że celem 
podróży króla będą miasta Aleksinac, Soko- 
banja, Zajecsar, kopalnie złota w Bor, Ku- 
jaszewacs i Negocin.

K R O N IK A .
Lwów, U  sierpnia.

— Kalendarz;.
N i e d z i e l a  (12 sierpnia):
Klary panny. — Sława bł. — Syły ap.
Wschód słońca o godzinie 4 21 rano, za­

chód słońca o godzinie 6-33 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (18 sierpnia):
Hipolita M. — Rosława. — Jewdokima
Wschód słońca o godzinie 4'28 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 82 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeńska 

stacya meteorologiczna zapowiada Da dziś, so­
botę: w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Zmiennie, słabe wiatry, mierne ciepło, skłon­
ność do burzy; w Galicyi. zachodniej: Zmien­
nie, miejscami opady, słabe wiatry, mierne cie­
pło, skłonność do burzy, zwolna polepszenie.

— Cesarskie manewry. W  tegorocz­
nych m anew rach  n a  Szląsku weźmie u d z ia ł 90 
batalionów  piechoty, 60 szw adronów  jazdy , 40 
batery j arty lery i polnej i fortecznej, 4 baterye 
koDnej arty lery i, 2 oddziały z k arab inam i m a­
szynow ym i, 8  kom panij pionierów , w całości
68.000 ludzi. R ozkazy będą roznosili cykliści, 
autom obiliści i gołębie pocztowe. Będzie też 
jeden  autom obil pancerny i wozowa kuchn ia  
polna.

— Prezydent miasta p. M ichalski po­
w rócił z Sobot pod G dańskiem  do L w ow a. U rzę­
dow anie obejm uje w poniedziałek .

— Dr. Bogumił Bieńkow ski w yjechał 
na  cztery tygodnie zagranicę. O rdynow ać roz­
pocznie na  nowo w  dn iu  11 w rześn ia  b. r.

— Nowy pociąg. Dyrekcya k  lei pań­
stwowych we Lwowie donosi, że z dniem 10
b. m. zaprowadzono w obrębie stanisławowskiej 
dyrekcyi kolejowej, na szlaku Chodorów-Stryj 
nowy pociąg mieszany Nr. 3875. Pociąg ten 
opatrzony w wozy II . i I I I  klasy, odjeżdża z 
Chodorowa o godz. 5 min. 14 po południu, z
Zydaczowa o godz. 5 min. 52 po południu, z
Hnizdyczowa-Kochawiny o godz. 6 min. 25 wie­
czorem, z Chodowic o godz. 7 wieczorem, z 
Wierczan o godz. 7 min. 13 wieczorem, a przy­
jeżdża do Stryja o godz. 7 min. 25 wieczorem.

— Wpisy do szkoły wydziałowej 5- 
klasowej połączonej z 3-klasową pospolitą SS. 
Benedyktynek orm. we Lwowie, odbędą się w 
dniach 29, 30 i 31 sierpnia w godzinach od
9 do 12 w południe i od 3 do 5 po południu.
Nauka rozpocznie się o tydzień później z po­
wodu nieukończonej restauracyi budynku szkol­
nego ; dokładny termin oznaczy sic w czasie 
wpisów. Plan w klasach wydziałowych zbliżony 
jest do planu szkół licealnych, łącząc niejako 
korzyści obydwóch tych zakładów. Nadto w kla­
sztorze znajduje się pensyonat dla uczenie za­
miejscowych, które za mierną cenę mają w za­
kładzie całe utrzymanie wraz z najtroskliwszą 
opieką, tudzież pomoc w naukach i konwersa- 
cyę francuską i niemiecką. Zgłoszenia do kon­
wiktu przyjmuje się od dnia dzisiejszego. — 
Bliższa wiadomość: Klasztor PP. Benedyktynek 
orm. we Lwowie, ulica Skarbkowska 1. 10.

— Z Zakładu ubezpieczenia robo­
tników 0(1 wypadków. Prezes zarządu Za­
kładu ubezpieczenia robotników od wypadków, 
dr. Wacław Domaszewski, wyjechał na jedno­
miesięczny urlop zagranicę. Funkcje jego objął 
wiceprezes wspomnianego Zakładu, dr. Aleksan­
der Małaczyński.

Nowa sokolnia. „Sokołowi Macie­
rzy “ uchwalił magistrat lwowski udzielić kon- 
sensu na drugi gmach Towarzystwa gimnasty­
cznego, obok obecnego w ulicy Sokoła. Gmach 
ten będzie dwupiętrowy.

#  Dorożki lwowskie. Sekcya IV. Ra­
dy miejskiej w lipcu przesłała magistratowi re­
zolucję z życzeniem pomnożenia we Lwowie 
końcesyj dorożkarskich i nieczynienia w tym 
kierunku starającym się trudności.

Na skutek tej rezolucji uchwalił wczoraj 
magistrat udzielić 30 nowych końcesyj na do­
rożki dwukonne. Pomnożenie to ma nastąpić w 
najbliższych trzech miesiącach. Poczem nastąpi 
wyznaczenie nowych stanowisk dorożkarskich.

Groby W Żółkwi. N a re s tau rac ję  
grobów  rodziny Sobieskich i Żółkiew skich w 
podziem iach farnego kościo ła w  Żółkw i uchw a­
l i ł  m ag is tra t zaproponow ać sekcyi finansowej 
udzielenie 500 koron, ty tu łem  jednorazow ej su b ­
w encji.

#  Festyny na placu powystawowyni.
Szereg stowarzyszeń udał się do magistratu 
znowu z prośbą o pozwolenie odbycia festynów 
w najbliższe święta i niedzielo na placu powy-

stawowym. Magistrat powziął jednak —  wyjąt­
kowo — bardzo chwalebną uchwałę, odmawia­
jąc petentom pozwolenia na plac powystawo- 
wy, a oświadczając gotowość zezwolenia na od­
bycie festynów na Wysokim Zamku.

Mniszka w lasach miejskich. 
W Brzuchowicaeh i Biłohorszczy na nastawio­
ne tablice z lepem, oświetlone latarniami, schwy­
tano dotąd zaledwie 80 sztuk mniszek. Zdaje 
się więc, że szkodnik ten nie nawiedził silnie 
lasów; mimo to zarządzony sposób łapania bru­
dnicy będzie jeszcze przez pewien czas wykony­
wany.

— Losowanie sędziów przysięgłych.
Na IV. zwyczajną kadencję, rozpoczynającą się 
w tutejszym sądzie krajowym karnym dnia 3 
września b. r., wylosowani zostali jako sędzio­
wie główni, pp.: Arend Herman, piekarz; Bar­
dach Joel, wł. real.; Berlstein Abraham, kupiec: 
BiLikowicz Bolesław, właściciel agencyi handl.; 
Biliński Edmund, radca cesarski; Czudżak Ka­
rol, wł. real. i kawiarni; Dyląg Antoni, inży­
nier; Elster Józef, wł. real. i fabryki tutek; 
Hawling Andrzej, wł. real. i rzeźnik; Jabłoński 
Adam, adjunkt rach. Wydz kraj.; Kozubski Ka­
rol, buchalter; dr. Kraus Maksymilian, adwo­
kat; dr. Kulikowski Wiktor, adwokat; Kazi­
mierz Jan Legieżyński, introligator; dr. Mała­
czyński Aleksander, wicedyr. Banku; Masłow­
ski Mieczysław, wieesekretarz Wydziału kraj.; 
Maślanka Władysław, dyrektor dóbr; Metzger 
Roman, piekarz ; dr. Mikolasch Henryk, właśó. 
real. i aptekarz; Milski Aleksander, wł. real. 
i dziennikarz; Mokrzycki Antoni, właśó. real. i 
rzeźnik; Podhorecki Piotr, adjunkt Tow. kredyt, 
ziem.; Popławski Teodor, inspektor Kółek rola.; 
Proksz Józef, kupiec; Proń Paweł, krawiec; 
Rieger Stefau, adjunkt Banku kraj.; Schapira 
Izydor, wł. real.; Sosin Jan, masarz; Szpon- 
drowski Maksymilian, wł. real. i cieś'a; Szy- 
dlikowski Józef, wł. real.; Szygalik Antoni, wł. 
r e a l ; Tyc Tadeusz, wł. real.; Węglowski Leon 
Konstanty, wł. real.; Wojciechowski Julian, re­
ferent szacunkowy Banku kraj.; Wrabec Wła­
dysław, adjunkt Wydz. kraj.; Zacharjewicz Al­
fred, wł. real. i kapitalista.

Jako zastępcy sędziów przysięgłych wylo­
sowani pp.: Adler Henryk, urzędnik B anku ; 
Grabowski Jakób, wł. real.; dr. Klarfeld Leon, 
adwokat; Kranz Meilech, wł. real. i kupiec; 
Pawliszak Michał, wł. realn, i stolarz; Philipp 
Joachim, wł. real.; Rubinstein. Zygfryd, właśó. 
real.; Sperber Abraham, wł. real. i dzierżawca 
młyna; Topfer Eliasz, krawiec.

— Fałszywe ruble srebrne pojawiły 
się w obiegu w Galicyi zachodniej.

A  Z tajemnic małżeńskich. Barbara 
Kalicińska, zarobnica, oskarżyła we/zoraj w po- 
licyi swego zięcia, Wilhelma L -wickiego, że od­
graża się jej rewolwerem, żądając „zwrotu cór­
ki". Równocześnie podała Kalicińska, że córka 
jej, a żona Lewickiego, uciekła jeszcze przed 
dwoma tygodniami, z domu swego męża, gdyż 
ten znęcał się nad nią w okrutny sposób.

A  Kronika policyjna. Policja are­
sztowała wczoraj po raz 58 znanego na bruku 
lwowskim oszusta, Salomona Wanga na sprze­
daży po ulicach chłopom i kucharkom mosię­
żnych ol%ączek i pierścionków za złote.

Pod zarzutem kradzieży ubrania, bidizDy 
i butów na szkodę zarobnika Józefa Barszcza, 
aresztowano wczoraj 18 - letniego Kazimierza 
Hałasa.

— Zmarli w ostatnich dniach: W Kie­
purowie: Wincenty Drzewicki, woźny kolei pań­
stwowej.

W Świdrze pod Otwockiem: Henryk Mo­
rozowie/, artysta dramatyczny, b. dyrektor trupy 
prowincjonalnej, w 37 r. życia.

— Szpital Bonifratrów w Krakowie.
Na kapitule krakowskiego konwentu Braci Mi­
łosierdzia, która odbyła sio dnia 8 b. m., po­
stanowiono, na propozycje przełożonego O Lae- 
tiisa Bernatka, ufuniować z powodu szczęśliwie 
do końca doprowadzonej budowy nowego gma­
chu szpitala, oprócz dwóch już istniejących łó­
żek pamiątkowych imienia króla Jana III. i 
ks. kardynała Mieczysława Halki. Ledóchow- 
skii go, jeszcze następujące łóżka pamiątkowe : 
imienia Adama Mickiewicza, im. Tadeusza Ko­
ściuszki, im. ks. kardynała Albina Sas-Duoa- 
jewskiego, oraz prasy krakowskiej. Pobudką do 
powzięcia powyższej uchwały była dla kapituły 
chęć dania wyrazu wdzięczności dla całego spo­
łeczeństwa polskiego, które tak chętnie pospie­
szyło z pomocą Braciom Miłosierdzia przy wznie­
sieniu nowego szpitala, a dla którego pamięć 
imion wielkiego wieszcza i wielkiego bohatera 
jest tak drogą, oraz chęć uczczenia pamięci ś. p. 
ks. kardynała Dunajewskiego, niezapomnianego 
protektora i dobroczyńcy krakowskiego konwen­
tu Braci Miłosierdzia. Prasa krakowska życzli- 
wem poparciem zbożnego dzieła oddała również 
konwentowi znaczną przysługę, za którą kon­
went chciał jej okazać wdzięczność.

— Biust Hansena w parlamencie 
wiedeńskim. Niebawem umieszczony zostanie 
w gmachu parlamentu wiedeńskiego biust jego 
twórcy, architekta Teofila Hansena, według mo­
delu Hugona Haerdtla. Postument ze szwedz­
kiego granitu, bogato zdobiony bronzem, wyko­
nany został według projektu radcy ministeryal- 
nego dr. Forstera. Napis na pomniku zawiera 
tylko nazwisko uczczonego i fiaty urodzenia 
(1813) i śmierci (1891).

—  Śmiertelny wypadek. Z Wiednia
donoszą : Na przechodzącego ulicą, obok budu­
jącego się domu, generalnego intendenta i szefa 
XIII. oddziału w Ministerstwie wojny, Fuehsa, 
spadła wczoraj belka, upuszczona przez robo­
tnika, zajętego przy budowie i zraniła generała 
Fuehsa tak ciężko, iż w kilka minut potem za­
kończył życie.

— Odkrycie starożytnego zabytku.
Z Chebu donoszą: Dominikanin 0. Patze, po­
rządkując bibliotekę klasztorną, znalazł stary 
dokument, odnoszący się do założenia klasztoru. 
Dokument ten nosi datę 24 maja 1294 r. i 
podpisany jest przez króla Wacława. Jest to 
najstarszy ze znanych dotychczas dokumentów 
czeskich.

— Wypadek w górach. Ze Szczyrby 
donoszą: Zachodzi obawa, że trzech austryackich 
turystów, którzy się ztąd wybrali na wycieczkę, 
zginęło w Tatrach, w okolicy jeziora Szczyrb- 
skiego.

— Nowość pocztowa. W Peszcie usta­
wił urząd pocztowy automat, który ma zada­
nie przyjmować listy rekomendowane i wyda­
wać na nie kwity nadawcze. Sposób otrzyma­
nia kwitu całkiem pojedynczy. Do otworu wrzu­
ca się list znaczkami zaopatrzony, a wrzuciwszy 
do poniżej umieszczonego otworu monetę dzie- 
sięciohalerzową, otrzymuje się za pokręceniem 
korby pokwitowanie na list wrzucony.

— Strejk robotników młynarskich.
Z Budapesztu telegrafują: Położenie robotników 
młynarskich, wydalonych z powodu strejku, jest 
bardzo trudne, ponieważ rokowania rozbiły s ię ; 
wielu młynarzy nie chce ustąpić i stara się 
wszelkimi sposobami o podjęcie ruchu. Spodzie­
wają się, że ruch b ędzie za kilka dni podjęty. 
Celem ochrony robotników, chcących rozpo­
cząć robotę, umieszczono w każdym młynie ma­
ły oddział policyi.

— Nieudały rabunek. Z Warszawy 
donoszą: Na dwa wozy pocztowe, zdążające pod 
osłoną kozaków z Lublina do Biłgoraja, napa­
dło 7 mężczyzn. Napastnicy zabili 2 kozaków. 
Napad jednak nie udał się, gdyż konie spło­
szone, poniosły wozy. W pościg za rabusiami 
puściła się cała sotnia kozaków. Trzech rabu­
siów zostało schwytanych, a jeden zabity.

— Telefon kieszonkowy. Warszawia­
nin p. N. L. Weingot, technik, znany ze swych 
licznych 'wynalazków, dokonał nowego wynala­
zku, mającego na celu jak najszersze udostę­
pnienie tel-fonu każdemu. Jest to aparacik wiel­
kości zegarka, dający się nosić na łańcuszku 
w kieszonce kamizelki. Ma on te zalete, że mo-t, o7
żna go używać co krok, nie szukając dzisiej­
szych aparatów.

Zastosowanie jest następujące :
Stacya centralna dostarcza abonentowi 

aparacik z kluczykiem, urządzając jednocześnie 
w bramach domów lub innych miejscach, dla 
publiczności dostępnych, przyrządy zamknięte, 
jak je p. Weingot nazywa „skrzynki-kontakty". 
Abonent, za pomocą kluczyka, łączy swój apa- 
rocik ze skrzynkę-kontaktem i rozmawia ze sta­
cją, względnie z abonentem, posiadającym tele­
fon u siebie. Koszt aparaciku (raz na zawsze) 
wynosi do 5 koron, opłatę roczną poczcie obli­
cza nie wyżej 15 koron.

Stacya centralna dla kontroli, raz na rok, 
zmienia układ pewnych części wewnętrznych w 
skrzyneczkach-kontaktach, co zmusza abonenta 
do zaopatrzenia się w nowy kluczyk (bezpłatnie), 
bez którego tenże abonent, nie opłaciwszy na- 
leżytośei za rok następny, nie mógłby już z ko- 
munikacyi korzystać.

Obok przystępnej ceny dla publiczności, 
wynalazek obiecuje korzyści i dla Towarzystw 
telefonów, gdyż ogromnie rozszerzy zakres abo­
nentów. Może on być zastosowany i do celów 
militarnych. P. Weingot opatentował swój wy­
nalazek na wszystkie państwa.

Kronika prowincyonalna.
§ D y r e k c y a  k o m i s y !  e g z a m i n a ­

c y j n e j  w S a m b o r z e  podaje do wiadomości, 
żc podania o przypuszczenie do egzaminu kwa­
lifikacyjnego w terminie wrześniowym 1906, na­
leżycie udokumentowane, należy wnosić przez 
przełożone władze do dnia 5 września b. r. 
O dniu rozpoczęcia egzaminu zostanie każdy 
interesowany w swoim czasie zawiadomiony.

§ O f i a r a  wo d y .  Onegdaj utopił się 
podczas kąpieli w Wiśle, we wsi Ochodzy, plu­
tonowy żandarmeryi, Michał Hawryluk.

Kronika zagraniczna.
* W M e d y o l a n i e  nastąpiło onegdaj — 

jak ztamtąd donoszą — oberwanie chmury, któ­
re wyrządziło na wystawie międzynarodowej 
wielką szkodę. Ucierpiały oddziały belgijskie 
i francuskie.

* W y p a d e k  n a  ć w i c z e n i a c h  m a ­
r yn a r k i . .  Z Leelie, w Hannowerze, telegra­
fują : Podczas ćwiczeń strzelania trzeciego od­
działu marynarki eksplodował nabój, przyczem 
dwóch artylerzystów zginęło, jeden został ciężko 
ranny, a kilku lekko.

* N a s t ę p n e  z g r o m a d z e n i e  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  z w i ą z k u ,  w celu wywal­

czenia prawa wyborczego dla kobiet, odbędzie ; 
się — jak donoszą z Kopenhagi — w r. 1908 j 
w Holandyi.

* W y s t a w a  m i ę d z y n a r o d o w a  
„Sztuki w domu" odbędzie się we wrześniu i pa- j 

ździerniku b. r. w Brukselli pod protektoratem j 

hr. Elandryi.
* N a j d a w n i e j s z y  p o s ą g  n a  ś w i e- * 

ci e.  Wyprawa naukowa Uniwersytetu w Chi- 1 
cago odkryła posąg z białego marmuru sumir- i 

skiego króla Daudu, w rozkopaliskach staro- j 
żytnego wzgórka świątyń, w ruinach Bismya, ! 
wśród centralnej Babilonii. Wyprawa ta nieje- ; 
dno świetne odkrycie już zrobiła, jak n. p. od- j 
nalezienie pięknego starego krematoryum do pa- | 
lenia ciał, lub stwierdzenie istnienia budowli • 
sklepionych w Babilonie już w r. 4000 przed j 

Chrystusem. Jednakże wykopanie tego dzieła 
sztuki, nieledwie przedhistorycznego, jest jednym
z najciekawszych wyników ekspedycji. Znale­
ziono statuę starego władcy Sumirów leżącą na 
plecach, głowy brakowało, palce od nóg odła­
mane odkopano później, głowę odnaleziono w 
innej części ruin.

Niektóre miejsca, szczególniej na twarzy, 
pokryte są saletrą, jak wszystko co długi czas ; 
w ziemi babilońskiej spoczywa; inne części tak 
są doskonale zachowane, jak gdyby dopiero wy- I 
szły z rąk rzeźbiarza. Statua, ma 88 cm. wy- j 
sokości, a obwodu 81 cm. Na prawem ramie- | 
niu czytać można następujący, wyraźnie wycięty j 
napis w starym sumirskim języku: „Świątynia 
Esliar, król Daudu (Dawid) król Udnunki". Na- i 
zwisko króla jest dla assyryologów zupełnie no­
we. Nazwę miasta i świątyni już poprzednio 
wyczytano na wielkim kamieniu Hammurabie- 
go, który Francuzi zuależli w Persyi.

Posąg został wykonany według najpra­
wdopodobniejszych przypuszczeń przed 6000 lat. 
Sądząc z wielu oznak, jako przypuszczalną datę 
można przyjąć r. 4500 przed Chrystusem. Ar­
chaiczny charakter pisma jest ten sam, co na 
napisach, datujących się z epoki dużo dawniej­
szej niż panowanie króla Sargona. Litery na­
pisu są hieroglificzne, pismo klinowe jeszcze nie 
było rozwinięte. Posąg odnaleziono pod platfor­
mami kilku odbudowanych świątyń. Najwyższa 
zawierała cegły z napisem Dungi, który pano- \ 
wał 2750 przed Chrystusem, poniżej była świą­
tynia z imieniem Sargona, jeszcze głębiej od­
kryto inne budowle.

* A r e s z t o w a n i e  a n a r c h i s t y .  W 
Hoboken. w Ameryce, aresztowano pewnego 
Włocha, który, mając kupiony już bilet do Nea­
polu, cliciał wydobyć ukryte w rynnie bomby.
W worku osobnym wiózł aresztowany dynamit. 
Pomimo, że aresztowany twierdził, iż bomby 
i dynamit przeznaczono były do doświadczeń 
pewnemu profesorowi w Neapolu, policja ame­
rykańska ma dane, iż wpadła na ślad proje­
ktowanego zamachu na króla włoskiego.

* D o r a ź n y  wy r o k .  Z Nowego Jorku [ 
donoszą : W stanie Nowa Karolina uwięziono 
dwóch murzynów podejrzanych o wymordowa­
nie białej rodziny. W nocy zebrał się tłum Ju­
dzi, uderzył na więzienie, zdobył je, wywlókł
z niego murzynów i zabiwszy ich, spalił ich 
ciała na stosie. Następnie między policyą a t łu­
mem wywiązała się walka, w której policjanci 
zabili wystrzałami z rewolwerów dwócli białych.

* S a n  F r a n c i s c o  a T o w a r z y s t w a  
u b e z p i e c z e ń .  Jak douoszą dzienniki amery­
kańskie, sumy, które rozmaite Towarzystwa u- 
bezpieczeń będą musiały wypłacić osobom, do- 
tkniętym znaną katastrofą w San Francisco, są 
większe, niż to początkowo obliczono. Sądzono 
pierwotnie, że 100 do 150 milionów dolarów 
wystarczy, ażeby pokryć wszystkie wynagro­
dzenia ubezpieczonych, tymczasem do tej chwili 
wpłynęło uprawnionych żądań o wypłatę od­
szkodowania na sumę przeszło 300 milionów 
dolarów, czyli l 1ji miliarda marek. Amerykań­
skie Towarzystwa ubezpieczeń usiłują unieważnić 
liczne pretensje, skutkiem czego powstanie cały 
szereg procesów.

K AW A BEZ KOFEINY.

W L a  Naturę opisuje Marceli Dubard, 
rektor Sorbony paryskiej, nowy gatunek kawy 
z tego względu szczególny, że niema w nim 
kofeiny.

Znana jest powszechnie podniecająca wła­
sność kawy dzięki temu, że zawiera kofeinę, — 
alkaloid, który po odosobnieniu układa się w 
przeźroczyste białe kryształki.

W różnych gatunkach kawy kofeina za­
wiera się w rozmaitych ilościach: tak n. p. naj­
bardziej rozpowszechniona w handlu kawa z 
plantacyj arabskich w każdym kilogramie to­
waru posiada 8 — 16 gramów kofeiny; jeszcze 
większy procent, ho aż 20 gramów na 1 klgr. 
zawiera kawa z krzewów rosnących w KoDgo  
(Coffea Canaphora).

W roku 1885 Baillon opisał nowy gatu­
nek krzewu kawowego z wysp na północ od 
Madagaskaru, zwanyj Coffea Humboldtiana. 
Gatunek ten zewnętrznie mało różnił się od 
krzewów kawowych Arabii i nawet uważano go 
jedynie za zwyczajną odmianę.

Dopiero w kilkanaście lat później w 1901 
roku Gabryel Bertrand dokonał analizy ziarna 
i stwierdził, że jest ono zupełnie wolne od ko­
feiny, a zarazem całym szeregiem analiz do­
wiódł, że to nie zależy od składu chemicznego
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gruntu, na którym roślina wzrosła, gdyż krze­
wy kawy arabskiej w najrozmaitszych miejscach 
hodowane, zawsze zawierały w swych owocach 
przeciętną dla tego gatunku ilość kofeiny.

Przez kilka lat następnych nie słychać 
jakoś było o kawie bez kofeiny. Ale w tym 
właśnie okresie Bertrand na wyspie Bourbon 
(na wschód od Afryki) wynalazł krzew kawowy, 
którego ziarnka zawierały ledwie 0,7 grama 
kofeiny na kilogram wagi kawy. Krzew ten no­
szący nazwę Coffea M auritiana , niezmiernie 
jest rozpowszechniony w lasach rzeczonej wyspy.

Prowadząc dalsze poszukiwania, odkrył p. 
Bertrand przed kilkoma miesiącami w półno­
cnej części Madagaskaru około zatoki Diego 
Suarez w dzikim stanie trzy nowe rodzaje krze­
wów kawowych: Coffea G allieni, Coffea Bon- 
nierii, Coffea M ogencti zupełnie pozbawione 
kofeiny. Nowe te odmiany pod względem typu 
botanicznego dosyć różnią się od innych ga­
tunków kawy.

Na uwagę zasługuje okoliczność, że wszyst­
kie te odmiany krzewu kawowego, nie posiada­
jące w swych owocach kofeiny, rożną w dzh 
kim stanie w ograniczonym tylko pasie teryto­
rialnym : na północy Madagaskaru i na pomniej­
szych wyspach sąsiednich.

Kawa bez kofeiny nie weszła jeszcze w 
użycie. Ale bezwarunkowo zyska sobie szerokie 
rozpowszechnienie z chwilą, gdy za pomocą pra­
widłowej kultury hodowlanej uda się ziarnka 
kawy pozbawić goryczki uniemożliwiającej na 
razie konsumcyę. Wówczas miłośnicy kawy bę­
dą mogli do woli raczyć się tym napojem bez 
szkody dla zdrowia.

Alpinizm i taternictwo.
(Ciąg dalszy).

Co można włożyć w opis wycieczek gór­
skich lub też większe dzieło tego rodzaju, 
choćby napisane bez zbyt obszernego podkła 
du naukowego, o tern pouczyć nas może 
przykład takiej książki, jak „M atterhorn11 
Gwido Rey’a i słowa Edm unda D' Amicis, 
który pisał do niej przedmowę:

Dzieło o górze, — mówi on — która I nanej przez polskiego turystę

to w ogóle bardzo wytworne wydawnictwa, 
odtworzone z kosztownym nakładem, ozdo­
bione mnóstwem prześlicznych rysunków i 
prawdziwie artystycznie wykonanych zdjęć 
fotograficznych. Nadmienić tiy wypada, ze 
malarstwo i rysownictwo alpejskie stanęło 
już dziś niemal na stanowisku odrębnej szko­
ły i jest przedmiotem specyalnych studyów. 
Niepodobna tu przytoczyć mnóstwa dzieł 
traktujących o tym przedmiocie, należałoby 
chyba wspomnieć o estecie tej miary, jakim 
był Buskim W  czwartym tomie dzieła „Mo­
dern P a in te rs11 omawia on szeioko estetyuę 
gór, zachwycając się ich linią, kształtem i 
kolorytem i określając je, jako pojęcie praw­
dziwie artystycznego, nieśmiertelnego piękni.

Jest  jedyne może większe dzieło w pol­
skiej literaturze, które możnaby zaliczyć w 
poczet podobnych książek treści alpinistycz­
nej, t. j. Witkiewicza „Na przełęczy11. Dzieło 
to jednak je s t  raczej wynikiem wrażeń po­
krewnego gatunku, odniesionych przez a r ty ­
stę, który turystą stał się tylko z przypad­
ku, a jeśli kiedy był przedtem w górach, to 
w każdym razie wówczas niezbyt jeszcze sil­
nie zajęły one jego uwagę i niezbyt głębo­
ko utkwiły mu w duszy. Jest we wrażeniach 
„Na przełęczy11 więcej podziwu, niż odczu 
cia, a spostrzeżenia i obserwacje są podane 
w formie obrazów, chwytanych przez czło­
wieka, któremu świat górski wydaje się dla­
tego interesujący, że bezpośrednio przedtem 
był mu jeszcze czemś zupełnie obcem i nie- 
znanem. Wartość więc tych opisów, jakkol­
wiek z innych względów nie przestaje być 
wysoką, pod względem ściśle turystycznym 
nie jest wielka. Za to mamy w naszej lite­
raturze wiele innych utworów drobniejszych 
które, jakkolwiek nie mogą iść w porówna­
nie co do efektu w treści i formie z książ­
ką Witkiewicza, bardziej jednakże od niej 
zbliżają sie do rzeczy „fachowych11. Są to 
zapomniane już prawie Walerego Eljasza 
„Szkice z podróży w T atry11, dalej porozrzn 
cane przeważnie w rocznikach Towarzystwa 
Tatrzańskiego opisy wycieczek, jak n. y>. księ­
dza Józefa Stolarczyka „Wycieczka na szczyt 
G erlachu11 (Pamiętnik T. T. z r. 1876), rzecz 
wprost pomnikowa w literaturze turystyki 
polskiej, jako wyborny opis pierwszej doko-
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Towarzystwo przyznaje należącym do obro 
krajowej, w razie powołania do czynnej służ 
ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 ko 
bez dopłaty jakiejkolwiek premii.

OSTATNIA POCZTA.
Z Budapesztu donoszą: Prezydent mi 

nistrów dr. W e k  e r  1 o zamyśla jeszcze 
ciągu b. m. zestawić całkowicie budżet na 
r. 1907, aby we wrześniu poświęcić sie wy 
łącznie rokowaniom handlowym" z Austryą

mimo swego ogromu wydaje się być zbyt 
mało wydatnym tematem dla całego spore­
go to m u ! A przecież, kto zacznie czytać, 
spostrzeże zaraz, jak przedmiot z kartki na 
kartkę zyskuje na pogłębieniu, jak  góra bu­
dzi się do prawdziwego życia, do roli wspa 
niałego i interesującego bohatera poematu! 
Zaprawdę, dzieło u swego końca wydaje się 
jeszcze za krótkiem, tak wiele zawiera ono 
wiadomości, spostrzeżeń i myśli, któreby 
można znaleźć chyba w książkach, co po­
wstanie swoje zawdzięczają wybuchowi ja  
kiegoś wielkiego uczucia i długiemu doświad 
czeniu, a są duchowym owocem całego ludz­
kiego życia11.

W tych prawdziwie entuzjastycznych 
słowach znakomitego pisarza włoskiego mie­
ści się tyle szczerości, że wątpić nie można 
o wartości książki, jako wytworu kultury. 
Monografia M atterhornu, tej śnieżnej p iram i­
dy Alp Wallijskich, którą Pmskin nazwał 
„ideałem szczytu górskiego", a mieszkańcy 
doliny Val Tournanehe „sławą i chlubą do­
liny", zasługuje w zupełności na takie uzna 
nie. P isana z tern niezmiernein rozmiłowa­
niem się w przedmiocie, które najmniej po­
rywający temat potrafi owionąć życiem, za­
wiera treść bogatą w szczegóły poważne i 
głębokie. Włożył w nią autor całą epopeję 
upadłych i na nowo budzących się nadziei, 
prawdziwie bohaterskich czynów, śmiertelnej 
trwogi podniosłych wzlotów ducha, tryum­
fu i zawodu i wstrząsających dramatów ży­
cia, jakie wiążą się z tajemniczą istotą Mat­
terhornu. Głęboki, refleksyjny umysł autora, 
a przytem niezmiernie wrażliwa poetycka i 
m alarska wyobraźnia tchnie z opisów tego 
całego oryginalnego świata, który odtworzo­
ny jest  z tak niezmierną plastyką i wyra­
zistością, _ że jak się wyraża d’ A m ic is : 
„z rozdziałów książki wionie zapach ziół i 
kwiatów alpejskich".

Tego rodzaju wydawnictwa, jak mono­
grafia Gwido Reya, nie są zresztą unikatem 
w niezmiernie bogatej literaturze alpinisty­
cznej. Pomijając dzieła czysto „fachowe,, i 
niezliczone „vademeeum“, tudzież redago­
wane przez rozmaite Towarzystwa turystycz­
ne, a mające przeważnie kronikarskie zna­
czenie roczniki i czasopisma, znajdujemy tam 
mnóstwo dzieł treści ogólniejszej, rzec mo­
żna, ściśle literackiej. Ta różnobarwnośó te­
matu z jednej strony, z drugiej zaś nader 
obfita p rodukcja  w regestrowaniu wrażeń i 
refleksji wskazują, ile na powadze zyskuje ja ­
kaś ludzka pasya, jeśli stanie za nią inteli­
gentnie napisana książka. Zjawiska świata 
górskiego oddziaływują głęboko na życie du­
chowe, ztąd też turystyka, która otwiera 
człowiekowi drogę do tego świata, nie jest 
dziś już tylko pewną odmianą sportu, lecz 
jes t  czemś więcej, bo niezaprzeczonym i to 
potężnym czynnikiem kulturalnym.

Książki takie, pisane i przekładane we 
Wszystkich niemal językach europejskich, są

przewodników wycieczki na najwyższy szczyt 
Tatr. Prócz tego mamy nader wdzięczne Ty­
tusa Chałubińskiego „Sześć dni w T atrach11 
(Pamiętnik T. T. z r. 1879), jedyna litera­
cka pamiątka po Chałubińskim z dziedziny 
taternictwa i kilka tchnących prawdziwie 
tatrzańskim „nerwem" szkiców Jana  Pawli­
kowskiego. O innych później.

Wszedłszy już raz na temat „swojski" 
pozostańmy przy nim do końca. Nawiązując 
do tytułu niniejsze] pracy, wypadałoby prze­
prowadzić jakąś paralelę między pojęciem 
alpinizmu i „taternictwa", oraz ocenić, o ile 
to ostatnie miałoby prawo obywatelstwa w 
dziedzinie fachowej. Nasuwa sie to samo 
przez się, że pojęcia te są nader pokrewne, 
a różnica w nich polegałaby jedynie na 
odmienności tego „terenu11. Szersze pojęcie 
turystyki polskiej, o ile ona obejmuje zwie­
dzanie całego kraju rodzinnego, nie jest n a ­
szym przedmiotem. „taternictwo" zaś, o któ- 
rem jedynie mówić chcemy, jest tylko pe­
wną jej gałęzią, gdyż w najogólniejszym po­
jęciu znaczy ono tyle, co zwiedzanie Tatr w
celach turystycznych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. A . Lewicki.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

Wczorajsze dzienniki wieczorne w Bu­
dapeszcie donoszą, że przygotowany przez 
rząd węgierski p r o j e k t  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  opierać się będzie na następują­
cych podstawach: Uprawnionym do prawa 
wyboru będzie każdy obywatel węgierski 
który ukończył 24 rok życia i umie czytać 
i pisać po węgiersku. Każdy samoistny ku 
piec i rękodzielnik będzie miał więcej gło 
sów. niż jeden. Również będzie miał prawo 
głosu każdy, kto służył w wojsku, choćby 
nie umiał czytać i pisać po węgiersku. Czy 
głosowanie będzie tajne, nie wiadomo jeszcze

W wystosowanym do pisma Courriei 
Europeen liście o k o n i e c z n o ś c i  r e f o r  
m y  a r m i i  f r a n c u s k i e j ,  oświadcza b 
minister wojny Andre, że do spełnienia te­
go zadania najodpowiedniejszą osobą byłby 
Clemenceau, jako szef administracyi wo­
jennej. __________

Deputacya studentów w Bukareszcie 
wręczyła d. 9 b. m. rumuńskiemu prezyden­
towi ministrów i ministrowi spraw zagrani­
cznych memoryał o nieszczęśliwem położe­
niu R u m u n ó w  w M a  c e d on  i i. Memoryał 
kończy się prośbą, by rząd energicznie wziął 
ziomków w obronę.

Obaj ministrowie oświadczyli, że rząd 
rumuński dołoży wszelkich starań, by dopo 
módz Kucowołochom do zwycięstwa ich 
sprawy.

Tegoż dnia rumuńska rada ministrów 
uchwaliła b a n i c j ę  57 Gr  ek ów z Rumunii.

C. k. uprzyw.
Assieurazioui General i w Tryeśeie

założona w roku  1831. 
G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c y  ii 
B u k o w i n y ,  w e L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 468. 
W miesiącu lipcu b. r. w dziale ubez­

pieczeń na życie Towarzystwa A ssieurazioui (re- 
nerali, podano 1594 wniosków na sumę 12,739.342 
koron 20 bal., a wystawiono 1396 polic na su­
mę 11,011.289 koron 60 hal.

Od dnia 1 stycznia 1906 r., wniesiono 
11.889 wniosków na sumę J91,222.024 koron 
18 hal. i wystawiono w tym czasie 9894 po­
lic na sumę 77,975.701 koron 99 hal.

Zapowiedziane szkody, w tym dziale od 
1 stycznia 1906 r., wynoszą 4,691.825 koron 
42 hal.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio-“ 
wego wynosił w dniu 31 grudnia 1904 r. 
771,879.007 koron 54 hal: w kapitałach i 
1,445.843 koron 74 hal. w rentach, na 
113.056 policach, na co rezerwowano w gotówce 
210,227.250 koron 51 hal. Zapłacone szkody 
w r. 1904 w dziale życiowym wynoszą 12,388.702 
korou 62 hal., a dla wszystkich gałęzi od cza­
su założenia Towarzystwa (1831 r.), wedllm 
corocznych wykazów, wypłacono 827 976 2'°7 
koron 40 hal.

Pisma paryskie zapowiadają w i z y t ę  
l o r d a - m a j  o r a  L o n d y n u  w P a r y ż u .  
Odwiedziny te odbędą się w ciągu paździer­
nika r. b. Ku czci gościa odbędą się w Ho­
tel de Yille (gmach municypalny) wielkie 
uroczystości.

Wobec doniesienia dzienników angiel 
skich, jakoby w dostawach dla wojsk kolo­
nialnych wykryto os  z u s t w  a i s p r z e n i e ­
w i e r z e n i a ,  upoważniono w Londynie B iu ­
ro Reutera do stwierdzenia, że tu chodzi o 
znaną od dawna sprawę, co do której  ̂ko­
m is ja  pod przewodnictwem Euttlera złożyła 
już sprawozdanie. Obecnie komisja królew­
ska po części potwierdziła sprawozdanie But- 
tlera o nieudolności angielskich oficerów i 
intendentury, co nie dowodzi, że ci oficero­
wie zostali przekupieni, z wyjątkiem czte­
rech oficerów, którzy otrzymali od dostaw­
ców kwoty do 200 funtów szterlingów (5.000 

or.). Kom isja  królewska uważa daty But- 
tlera za przesadzone. Ogólna strata w 22 
miesiącach po zawarciu pokoju wynosiła 
trzy ćwierci do półtora miliona funtów 
szterlingów, a nie 6 do 7 milionów, jak 
twierdzi sprawozdanie Buttlera,

Selamlik wczorajszy me odbył się, 
gdyż s u ł t a n  j e s t  c h o r y .  Dyplomaci i 
wojsko, które już przybyło na selamlik. mu­
siało wrócić.

Jak słychać, ma się sułtan poddać o- 
peracyi, która może już się odbyła. Wiado­
mość ta wywarła wielką sensację.

A n t i a n g i e l s k i  rucli w Eg ipc ie ,jak  
się dowiaduje Polit. Corr., nie ustaje i nie 
nie stracił na swem natężeniu. Podtrzymuje 
go prasa krajowa, zwłaszcza organ Kamela 
Mustafy baszy Lew a , który w" gwałtowny 
sposób napada na lorda Cromera za pomno­
żenie załogi angielskiej w Egipcie. Repre­
zentacja Anglii w Egipcie bacznie śledzi

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 11 sierpnia. Z powodu zgonu 

ks. Matyldy sasko - koburskiej zarządzono 
ośmiodniową żałobę Dworską.

Wiedeń, 11 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­
sza obwieszczenie, donoszące o zamianowa­
niu szefa sekcyi w Ministerstwie skarbu, 
Edmunda B e r n a t z k i e g o ,  przewodniczą­
cym, a radcy sekcyjnego w tern Minister­
stwie, dr. Leopolda J o  a s  a, zastępcą prze­
wodniczącego Rad przybocznych rzeczozna­
wców opodatkowania piwa, wódki, cukru, 
olejów mineralnych, na przeciąg sześciu lat; 
zarazem zatwierdził P. Minister skarbu skład 
tych Rad na 6 -le tn i okres.

Wiedeń, 11 sierpnia. Były poseł do 
Rady państwa, Franciszek Roser, znany ze 
swej walki z loteryą liczbową, zmarł dziś w 
Braunau, w 88 r. życia.

Konstantynopol, 11 sierpnia. W  Tra- 
pezuncie wybuchła w więzieniu epidemia, 
podobna do dżumy.

Konstantynopol, 11 sierpnia. T u r e ­
c k i e  d z i e n n i k i  n i e  p r z y n i o s ł y  
d z i ś  s p o d z i e w a n e g o  u r z ę d o w e ­
g o  k o m u n i k a t u  o c h o r o b i e  s u ł ­
t a n a ;  u w a ż a j ą  t o za  z n a k ,  że  s t a n  
z d r o w i a  s u ł t a n a  p o g o r s z y ł  s i ę  
i że wśród jego otoczenia zapanowało za­
mieszanie. O b i e g a  p o g ł o s k a  — d o- 
t ą d  n i e s p r a w d z o n a  — ż e  s u ł t a n  
l e ż y  w a g o n i i .  Wiadomości, jakoby na­
stąpił już zgon, są mylne.

Ńowy Jork, 11 sierpnia. Strejk kole­
jowy opóźnia ogromnie wysyłkę tow arów ; 
grozi niebezpieczeństwo wyczerpania się 
środków żywności. Kilka Towarzystw kolejo­
wych ugodziło się ze swym personalem, in­
ne przyjęły nowy personal.

wrażenie wywiera ruch ten  w Kon­
stantynopolu. Przekonano się podobno, że

. lcki w Egipcie" bardzo słabo 
popierany je s t przez Tureye. Jeśiibv  zaś emi 
saryusze tureccy, k tó ry ch ' £ilkn bawi w E » ip -

przec itko  -S1§ n.lebczPiec®ttymi, zostanie przeciwko nim wytoczone stosowne 
powame. postę-

Nad P a iR r a g u a y e i n  — jak donoszą z
uenos-Ayres — zawieszono stan oblężenia.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Eossyi.

W arszaw a, Tl sierpnia. (Tel. pr.)  
Wczoraj po południu wtargnęło trzech uzbro­
jonych napastników do hartownego składu 
piwa przy ul. Grzybowskiej i grożąc rewol­
werami, zrabowało z kasy około 100 rubli, 
oraz m arki pocztowe, poczem uszło bez­
karnie.

Białystok, 11 sierpnia, ( le i .  pr.) Uwię­
ziono tu dwu uczestników bandy, która 
ograbiła fabrykanta Aleksandrowicza. F a ­
bryk i zakładów strzeże poiicya; instytucyj 
rządowych wojsko.

Kowno, 11 sierpnia. (Tel. p r.)  Do 
drukami Brestowskiego wpadli nieznani lu­
dzie i zmusili personal do wydrukowania 
nakładu odezwy wyborskiej, poczem odda­
lili się; tylko jednego z nich aresztowano; 
w mieszkaniu jego znaleziono hektografy, 
proklam acje , nielegalne pisma.

Werchnoutlińsk, 11 sierpnia. Na sta- 
cyi kolejowej Pludieńko gromada uzbrojo­
nych ludzi zrabowała 95.000 rubli. Kilku 
rabusiów zraniono.

Petersburg, 11 sierpnia. Nowoje Wre- 
m ia  zamieszcza dziś pismo kr. Heydena, 
będące w związku ze znanym komunikatem 
Petersburskiej Agencyi telegraficznej o od­
mowie kilku polityków wstąpienia do gabi­
netu Stoły pin a.

Hr. Heyden pisze : Prezydent Rady mi­
nistrów odbył kilka narad z ks. Lwowem, 
Guczkowem i ze mną i omawiał z nami spra­
wę wezwania polityków do wejścia w skład 
gabinetu. Oświadczyliśmy z góry, że dwie 
teki dla osobistości politycznych nie wystar­
czają, że powołanych musi być co najmniej 
pięciu polityków, zgadzających się zupełnie 

swych politycznych zapatrywaniach; wa­
runkiem zaś byłoby przyjęcie ich programu, 
ctóry miałby być ogłoszony w imieniu ca­

łego gabinetu ; program ten stworzyłby pod­
stawę, na której nowi ministrowie mogliby 
zorganizować jednolite stronnictwo przy no­
wych wyborach do Dumy. Prezydent m in i­
strów nie podniósł przeciw temu projektowi 
adnego zarzutu, a my przygotowaliśmy sie 

utworzenia kombinacyi z osobistości któ- 
ych nazwiska dawałyby rękojmie urieczy- 

wistmema naszego programu. Jed n a  z tych 
osobistości odmówiła, z powodu choroby swe- 

udziału; zanim jeszcze n a w i a z a l i Ł y  ro­
kowania z m nem i, oświadczono^nam Ł  o-

poliTykami ° s f Wle t6kl być obsadzone 
S I T  ;fet°Pm ?W0 moSliby później inni 

- J byu powołani. Co się tyczy progra- 
_ , sprawa ta na razie nie może być roz­

wiązana; rząd zdecydowany jest przystąpić 
energicznie do reform.

W takich warunkach nie uważałem za 
rzecz możliwą i celową prowadzić dalsze ro ­
kowania. K ombinacja natrafiła na przeszko­
dy, niezawisłe od naszej w oli; prezydent 
ministrów nie przyjął naszych warunków. 
Jeżeli nie mieliśmy powodzenia, to dlatego, 
że nie powiodło się nam przekonać rządu, 
iż plan uczynienia z nas biurokratycznych 
ministrów nie miał wcale sensu.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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N A D E S Ł A N E . ,

M iło śn ik o m  k a l ia o  i  o z e k o la d y  n a ju s i ln ie j  zŁ lecan e  

J a n a  f io f fa

K a n d o l - ^ f e o
p o s ia d a  m o ż liw ie  n a jm n ie js z ą  z a w a r to ś ć  t łu s z o z u ,  
J e s t  p r z e to  n a j ła tw ie j s z e m  do  s t r a w ie n ia ,  n ie  
s p r a w ia  n ig d y  z a tk a n ia ,  a  p r z y  n a jw y b o r n ie js z y m  

^ s m a k u  J e s t  nadj& w yozajnie  ta n ie .  
P r a w d z iw e  ty lk o  z n a z w is k ie m  

J o h a n a  H o f f  
i z m a r k ą  o o k ro n n ą  »lw a«.

Paczki po 1U klgr. 90 hal.
> > 1/8 > 60 >
W sz ę d z ie  do  n a b y o ia .

K s i k t ś « .  Jak  doświadczenie poucza, regu­
larne, stale używanie K a k a o  nie wychodzi tak 
bardzo na zdrowie, jak dotychczas mniemano. W sku­
tek tego. że kakao zawiera w sobie bardzo często 
wielo tłuszczo (nieraz ponad 50°/,,), wywołuje ono 
zaburzenia w trawieniu, które dają się następnie 
odczuwać jako: nadm ierne przepełnienie żołądka, 
zbyt szybko objawiające się uczucie sytości, a dalej 
brak apetytu i zgagy. W k a k a o  bowiem znajduje 
się składnik garbnikowy (t. zw. czerwień kakaowy), 
który powoduje powyżej nadmienione zaburzenia, 
a ponadto jes eze uciążliwości w funkcjonowaniu 
kiszek, a bardzo często też zupełn" zatkanie. W celu

usunięcia tych ujemnych właściwości kakao, pro­
dukuje znana firma Jana Iloffa i puszcza w obieg 
wytwór pod nazwą: „ K a n  do i-ka . z ao“, który to 
wytwór, skutkiem bardzo ś dsłego połączenia ze sło­
dem, odznacza się nietylko wybornym smakiem i 
jest nadzwyczaj lekko strawny, ale nadto ma jeszcze 
tę zaletę, że w porównaniu z innemi znajdującemi 
s ■ ę w obiegu sortami kakao, jest o wiele tańszy. —• 
Wyżej wspomniane połączenie ze słodem, którego 
błogie na zdrowie oddziaływanie coraz powszechniej­
sze zdobywa uznanie, sprawia, że zawartość tłu ­
szczów u kakao znacznie się umniejsza (według 
analizy dokonanej w wiedeńskim Zakładzie dla ba­
dania środkó J żywności, z dnia 21. października 
r. z. o 19'33°/„), zaczem Kandol-kakao uznać można 
jako rzeczywiście odtłuszczane i dla każdego orga­
nizmu bardzo łatwe do strawienia. W skutek tego 
zaś. że zarazem posiada ono o wiele wyższą zawar­
tość m ateryj pożywnych, okazuje się Kandol-kakao 
w wielu wypadkach jako bardzo ważny i dodatnio 
działający środek odżywienia, mianowi-ie zaś tam, 
gdzie idzie o zwalczenie skłonności do zdenerwowa­
nia, tudzież w wypadkach niekrew nośu i t. p. — 
Kto przyzwyczajony do kakao, z pewnością też szy­
bko polubi K a n d o l - k a k a o  i uznawszy jego do­
bre skutki, będzie je  .t-ż regularnie i stale używał. 
Kandol-Sakao jest we wszystkich handlu eh towarów 
korzennych Ho nabycia, należy jednak wyraźnie żą­
dać J * ’n a  Ho. f f a  K a n d o l - k a k a o  i na firmę 
Jana  H-.ffa baczną zwracać uwagę.

pny (E le m en ta rz ), wyd. XXI z dosłownem tłóma- 
ezeniem i objaśnieniem wymowy po 16, 36, 72 hal. 
i 1.20 kor. — Sam ouczek Polsko-N iem iecki, 1. kurs, 
XXVI. wydauie, 2.40 kor. — P o lsko -A ng ie lsk i, kurs 
I., wyd mie XIII., 2 30 kor. — Sam ouczek P olske- 
Fran ćusk l, I kurs, ed. VIII. 3 60 kor. — Z pomocą 
tych Sam ouczków  uczy się młodzież i osoby dorosłe 
od samego początku ko nw ersacyi, stanowiącej kw in - 
tesencyę z nauki obcych ję zy kó w . — O nadzwyczaj­
nej łatwości, praktycznośei, użyteczności i taniości 
Sam ouczków  Reussnera, istniejących przeszło lat 25, 
świadczyć może 500 000 zwolenników jego metody 
i 2.000 jego uczniów osobistych. — Skład główny 
w K SIĘG A RN I POLSKIEJ, A kadem icka  2 a we Lw ow ie

Wyszły z druku i są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach podręczniki naukowe pedagoga 
F lssto  V . Iteu N S u eris do bardzo prędkiej i ła ­
twej nauk' obcych ję zy k ó w  w S zko le  i Domu bez 
nauczycie la : Sam ouczek Polako -N iem iecki, kurs wstę­

«fyłąeztiości górnicze
wraz z kopalnią w ę g l a  brunatnego

w powiecie zloczowskim, 

własność p. Józefa W aiza i Spółki,
zostały sprzedane

ii. Br. Si. Olszewskiemu i Ś n i e .
K a w ia rn ia '„ liu flo fisto "
=  znakomita ka^a. z z z

Przy chorobach nerwowych wszel- |  
kiego rodzaju używa się

Somatozy
jako środka pobudzającego apetyt 

i wzmacniającego nerwy.

U t r z jm ^ e  m * składzie 
d z i d u n i M  z a g r ^ o i c z n e :

f r s U K lU is k lt i  :

F I G A R O  
J O U R N A L  
G \ U L O I S

angielskie:
D A I L Y  O H R O N I O L E

rosyjski’-- ■
N O  W O J E  W R E M I A

uleniienkir:
F R A N K F U R T E R  Z E I T U N G

S o k o ł o w s k i e g o
Słaro dzie^sikśw. Passi H m n a a a  9.

C  S  I  I  I  K  

lwowskiej izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 11 siGnmia 1906. płacą | żądają 1

waluta koron.
L  Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po200 z ł.(400kor.) 572 - 582 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 bor.) . . . . — — 195 —
Koi. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 — 586 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — _ 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 410 -■

I I . Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a, wyl. z 10% 111 50 _ _
„ n 41/a% „ los w 50 i. w 100 50 101 20
„ „ 4% „ 601.po200k. e 98 35 99 05

k ra j.4 l/*% „ los w 51 1. M. 101 30 102 —
„ „ 4% „ los w 57 1. 98 70 99 40

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw-
sza e m i s j a ) ............................... ..... 99 70 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^
los w 41’/, l a t .......................... 99 60 — —
4% los. w 56 l a t ..................... B 98 80 99 50

I I I . Ol)ligi za 100 kor. s

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5% w. a. B 102 60 _ _
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) •’* _ _

„ „ 4 1/a % (3 e  m.) „ 101 20 101 90
„ „ 4% (4 em.) „ 98 60 99 30

Kol. lokalne dtto 4% . ^ 98 50 99 20
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 99 - 99 70
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . . 97 40 98 10

r, n n 41/, . . . . 100 60 101 30
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 -

V. Monety.
Dukat cesarski . ........................... 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjskieh papierowych 250 252 -
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

płacą żądają

100-30 100-50
100-30 100-50

158 25 160 25
22 0 -- 225-50
278-— 280-—
278'— 280-—
289-— 291-—

M w r r s *  g ę i e l d j  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 9 sierpnia 1906.

A. Ogólny d łu g  państwa. płacą 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- i is to p a d ............................................... 99'55 99‘75
styczeń l i p i e c ..........................  . 99 45 99 65

żądają

Koronowa waluta.
•Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw ieeień-październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .

,, 1864 po 100 z ł.....................
„ „ 1864 po 50 z ł.....................

Listy zast. domenpańst. po 120 zł. 5 pr.
B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ............................ 117.70 11 P80
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.  .................................99'60 99-80
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99'55 100 55
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-65 118 65
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akcye). . . .  . 46-5--- 470'—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r....................................  124-25 125 25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostemp. akcye) 4 p r................ 99-50 100-50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................99 55 100-55
Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).

Koi. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . .  .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr.................................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r........................................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

106—  1 0 7 .-

99-80

99-90

99-25
99-55

99-45

117-20

100-80

100-90

100-25
100-50

100-45

118-20
D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —
„ „ i, w wal. kor. 4 pr. . 94 80

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . 154-40
,. poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 208 —

„ za 50 zł. (100 kor.) 207-50
E . Obligacye indemuizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... 97 —
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  94 40

F. Inne publiczne pożyczki.
105-25

9 5 -  
15640 
210— 
209 50

95-40

Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

300 kor 9860

106-25 

99 60

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r........................................
Dal. poż. kr. z r. 1893 4 p r...................

„ obi. prop. „ 1889 4 p r...................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r .......................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

CL Listy zastaw ne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
>, los 4 pr.

Dal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1.4’/, pr. . •
„ „ ,, „ ,, 60 1. 4 pr. . .

(jral. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr, los. 41 lat

„ 4 pr. stare . .
Banku krajowego dla Daiieyi Lodom.

41/, pr. 511/, lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3 erni-

sya 42 lat 4’/, p r................................
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-wjg. banku 50 4 pr. . . .

50 lat w. k. 4 pr.

f l .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ 1887 4 pr.
n » 1388 4 pr.

n n n n n n 189 a 4 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł............................... .....
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Dal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„* „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla band. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł  . .
Palfy 40 zł. iii. k.

płacą żądają

101-50 102-50
9 8 - - 9 9 - -
99 05 100 05

9680 97-80

9 7 - - 103 25
161-60 162 60

listy dłużne

98-60 99-60
289 — 2 9 6 --
291 — 301 —
101-50 102-50
99-75 100-75

111-10 11210
100-15 101-15

98-50 99--50
98-50 99-50
99-60 — •—

99-75 —•—

100-90 10190

100 65 101-65
98 15 99 15
99-65 100-65

100-15 101-15

115-50 116-50
115-50 116-50
99'85 100-85
99 90 100 90
99-90 100-90
99-90 100-90

90-90 91-90

98-70 99 70

103-75 104-—
99-75 —•—

22 25 24-25
461-— 471 —
142-— 152-—
79 — 8 5 - -
8 7 - - 9 2 - -

1 6 3 - 173-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 48 75 50 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 50 31 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 58'— 63—
Salina 40 zł. mk................................ 200 —  208—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 72—  80—

K . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 — 308 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3195 — 3200' —
Zakł. kred. dla handlu i przem . . 669 75 670 75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 809’— 810’ — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . -563'— 56-5-—
Dalie, banku hip. 200 z ł........ 574-— 578—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. — •— 195.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 443 25 444 25

,, Austro-węg. 1400 k................... 1776—  1785 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 549 50 550 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24-5-50 246-— 
Ziv!iosteńska banka 100 zł. . . .  242-— 243 50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . —-— —-—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432—  440—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5480 — 5500 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 411—  421 —  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 581 50 582 — 
„ wschod.-galic.-iokain. 200 zł. . 3:-»3—  400 ~ 

Anstr. Tow. żegl. na Dunaju500 zł. ink. 1048 — 1052 --

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 724—  728 — 
Dalie, karpackie naft. tow. 500 kor. 555 50 556 — 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 580 2* 581-26 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2777-50 2778 —
Sekodnicy 500 kor....................  608—  612 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 404 50 407 50 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 376 — 378 50

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-30 117-50
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24.012'/, 240-32’/,
Paryż za 100 franków . . . .  95 40 95 52'/,
Petersburg za 100 rubli 5 '/, pr. —•— — —
Niemieckie b a n k i .......................... 117-35 117 65
Włoskie b a n k i .............. 95-40 95-52'/,
Francuskie banki . . . . , — —  — .—
Szwajcarskie b a n k i ......... 95 55 95-65

O. W A L I T Y .
Dukat cesarski......................... 11-34 1139
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —■—
2 0-frankow ka...................  1909 19-12
2 0 -m ark ó w k a..................... , . 23'46 23-54
Rosyjski półimperyał . . . .  —■—  ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-271/, I17-471/,
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-45 95 60
R u b le . . . . . . . . . .  2 5 0 ’;, 251 \'

TjH
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Licyfacye.
L. 56.413. (6273 3 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

budowli kosserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w jasielskim okręgu budowniczym 
w latach 19’ 6, 1907 i 1908, odbędzie się 
29 sierpnia 1906 w c.k. Starostwie w Jaśle 
lieytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1906 wynoszą: 28.202 kor. 
60 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy­
mień ionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12-tej w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nietylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na  blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcję  drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i n a ­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być, mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeli zaś oferta

obejmowała kilka sekcji drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej drogowej osobno, albo­
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezw arun­
kowo według poszczególnych sekcyi dro­
gowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko­
m isję  przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane,

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, 7 sierpnia 1906.

L. cz. E. 647/6 (5) (6275 2 - 3 )
D łużn icy :

1. Samuel Graber.
2. Leizor Stissmann Bernstein.
8. Małoletnia Bliima z Graberów Bern- 

steinowa.
Na żądanie Towarzy dwa dla kredytu 

hip. i osobistego w Krakowie, stowarzysze­
nia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
zastąpionego przez pełnomocnika p. dr. St. 
Ungera, adw. w Krakowie odbędzie się dnia 
30 sierpnia 1906 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 68 II. w Podgórzu licy tac ja  re ­
alności lwh. 150 ks. gr. gm. kat. Podgórze 
objętej (Ik. 150, 151) przy ulicy Mickie­
wicza, składającej się z parcel bud. lk. 4

(3a 45 m 2) i 5 (5a 72 m 2) i stoj;n;ej na 
niej dwupiętrowej kamienicy i jedaupiątro- 
wy*.h oficyn i parterowego składu wraz z 
przynależnościami, składającemi się ze stu­
dni, parkanu, kadzi na deszczówkę.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 45.466 koron, 
20 hal. (z przyna!.), przynależności zaś na 
660 kor.

Najnisza cena wynosi 23.063 koron 10 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne przez egzekwują­
ce Towarzystwo przedłożone, które się ró­
wnocześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 68 II. p.

Takie prawa w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie prz«z przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i. n ie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zaruieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 16 lipca 1906.

L. cz. E. 813 6 (4) (6267)
Na żądanie Paraszki z Reszetyłów Ja- 

kóbowskiej, zastąpionej przez kuratora Ję ­
drzeja Reszetyłę w Uhnowie odbędzie się 
w celu zniesienia współwłasności, dnia 7 
września 1906 o godzinie 8 przed południem 
w biurze Nr. III. tutejszego sądu licytacja  
realności whl. 315 gminy kat. Uhaów-Ża- 
stawie.

Cena wywołania i zarazem najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku, wynosi 800 koron.

Wierzycielom zabezpieczonym na real­
ności, która ma być sprzedaną, zastrzega się 
ich prawa zastawu bez względu na cenę 
kupna.

Warunki licytacyjne i dokumenta od­
noszące się do tej realności można prze­
glądnąć w tutejszym sądzie w biurze Nr. I I I  
podczas godzin urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, da ia  7 lipca 1906,



1

L. 2279.
Ogłoszenie konkurencyjne 

Podaje się niniejszem do wiadomości 
że w Stryju jest  do nadania lwowsko-ber- 
neńska kolektura loteryjna Nr. 11.326, któ­
ra według przecięcia z lat 1903/1905 przy­
niosła rocznie zbiorek w łącznej kwocie ko­
ron 44.997-42, a kolektantowi przy 4 5 ° / 0 

prowizyi dochodu brutto 2027'21.
Kaucya wymaganą jest w wysokości 

5200 koron nominalnej wartości w papierach 
losowaniu nie podlegających.

Oferty stemplem na koronę zaopatrzo­
ne należy przy dołączeniu wadyum w kwo­
cie 1 0 0  koron, metryki urodzin, certyfikatu

(6086 2 — 3 ) ; leży zanotować na karcie ciężarów wykazu n is  tego rodzaju eo do samej nieruchomo- przed terminem licytacyjnym, inaczej i 
jne. | hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- ! ści nie mogłyby być już ze skutkiem po- czenia do tych nieruchomości nie inog-

mości.
C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 18 lipca 1906.

L. cz. E. 1398/6 (4) B. 1400/6 (3) (6298)
W sadzie tutejszym odbędzie się dnia 

1 września 1906 o godzinie 4 po południu 
lieytacya I. 4 4 8  części realności objętej whl. 
208 k« gr gin. Buczacz. składającej się je ­
dynie %  parcel, bud. 204 i 205 przy ulicy 
Kolejowej położonych, wartość szacunkowa 
351 kor., najniższa cena 234 koron. II. 5,48

dnoszoue. być już ze skutkiem podnoszone.

rosz-
łyby

przynależności, świadectwa moralności i do - 1  części realności whl. 208 tejże gm m y obję- 
wndn 7.na.irtmr>sei t.fl.Ir ie7.vl/ńw lrra.inwvfih. I tej, składającej si© Z pal', bud. 204 1 ~j05

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- j Osoby, dla których jakie prawa lub
| żary na powyższych nieruchomościach bądź j ciężary istnieją, bądź w toku licytacyi po- 
f obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- ' wsianą, zawiadamiane będą o dalszych wy- 
| wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane i d&rzemaeh jedynie przez przybicie ha tablicy 

będą o dalszych wydarzeniach tego poste- l sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
powania jedynie przez przybicie ha  tablicy ’ 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i aie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszltałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 23 lipca 1906.

wodu znajomości tak języków krajowych, 
jakoteż i niemieckiego, wnieść tutaj najpó­
źniej do 1  września b. r. godziny 1 2  w po­
łudnie.

Bliższe warunki przejrzeć można tak 
tutaj, jakoteż w tamtejszym magistracie i 
w kancelaryi c. k Nadzoru straży skarbo-

p rz y  u lic y  K olejow ej.
Wartość szacunkowa 438 kor. 75 h.

’ 50 h.

L. cz. E. 1372/6 (6) (0266 1—3)
Na żądanie O u j i  Ity Kossler odbędzie 

się dnia 12 września 1906 o godzinie 12 w 
południe w biurze Nr. 4 lieytacya połowy 
realności whl. 77 gm iny Ustrzyki dolne, 
Samuela Meilecha Morgcnbessera własnej, 
wraz z przyn•>leżaośei&mi.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
soną na 1112 kor.

Lwów, 3 sierpnia 1906.

Najniższa cena 292 kor.
Poniżej tych cen sprzedaż me przyj­

dzie do skutku.
. .  _______________________     „  W a r u n k i  licytacyjne, i odnoszące się do
wej, gdzie druki dostać można w godzinach I tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta-
urzędowych. I bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- j

Urząd loteryjny dla Galicyi i Buko-1 n ien ia ’i t. d.) może każdy, mający ehęe ku- s eyę  je s t  oceni
ny we Lwowie. | pienia przejrzeć podczas godzin urzędu- Najniższa cena wynosi. 556 koron,

wych w sadzie niżej wymienionym, w biu- poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
rze Nr. IV. ,

Takie prawa, w obec których nimej- 
(6091 2 —3) sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej n ierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone. , , , . , , , i . i, , -

Te osoby, dla których jakie prawa lub j whl. 40 ks. gr. gminy Balice objętej wraz 
cetn. metr.  I ciężary n a  powyższych nieruchomościach bądź j % przyn ależnościami, skład aj ąeeaii się z wo 

I obecnie już istnieją, bądź w toku postępo j ZUj pługa, broni iJU /2 kopy żyta. 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane j 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- j 
powania jedynie przez przybicie na tablicy j

u • * *i: rai a ery Ir cna w nlrrACMi «9.fłni a

C.

twarde-

L. 4208
D o n i e s i e n i e .

Sposobem kupieckim zakupi się dla 
i k. magazynów żywności, a to: 

dla Krakowa 150 metr. sześć 
go drzewa opałowego;

dla Tarnowa i25  metr. sześć, miękkie­
go drzewa opałowego i 2500 
węgli kamiennych;

dla Ołomuńca 225 metr. sześć, mięk­
kiego drzewa opalow ego;

a dla filialnego magazynu żywności w 
Opawie 20 metr. sześć, twardego drzewa

poniżej tej 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 2 sierpnia 1900.

i L cz. E. 389,6 (7) (026B)
Dnia 15 września 1906 o godz . 9 przed 

południem odbędzie się lieytacya realności

Odpowiednim znaczkiem stemplowym 
zaopatrzone wnioski sprzedaży mają być w 
dniu 21 sierpnia 1906 najpóźniej do godzi­
ny 9 przed południem do c. i k. intendan 
tury 1. korpusu w Krakowie wniesione.

Dalsze warunki tej sprzedaży dotyczą­
ce zawierają ogłoszenia i zeszyt kupna (Usan- 
ceheft) znajdujące się w c. i k. magazynach 
żywności w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tar­
nowie i w Opawie.

Z c. i k. In tendantury  1. korpusu.
W  Krakowie, 1 sierpnia 1906.

(6105 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, w soboty po południu od S do 8.

L i c y t ą c y e :
Sobota 18 sierpnia 1906 od 4 do 8 godz.: 

rozmaite tanie meble i sprzęty do­
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacya w £ 
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1906.

L. cz. E. 2864/6 (6301)
Zobowiązany Jan  Żurakowski s. Miko­

łaja  w Bereźnicy szlacheckiej.
Na żądanie Jan a  Klima s. Michała 

odbędzie się dnia 27 sierpnia 1906 o godzi 
nie 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, sala III. w Kałuszu lieytacya 
realności lwh. 980 ks. gr. gin. Bereżnica 
wraz z przynależnościaml, składającemi się 
z domu mieszkalnego i budynków gospo­
darskich.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest  oceniona na 900 kor., przynależno­
ści zaś na 720 koron.

Najniższa cena wynosi 1080 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia ,  przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu j rze Nr. 2. 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- i laku

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Buczacz, dnia 11 lipca 1906.

L. cz. E. 590/6 (4) (6304 1— 3)
Dnia 7 września 1906 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
3 (obok apteki) tutejszego sądu lieytacya 
realności whl. 626 ks. gr, goi. Mościska, 
realność ta składa się z parcel pb. Ikat. 
41/1 i 43/2 i pgr. lk. 78/2 wraz z domem 
mieszkalnym, frontowym, parterowym w 
rynku położonym, z domu na podwórzu z 
drzewa zbudowanego, z budynku fabryczne­
go dla wyrobu octu i z komory drewnianej.

Nieruchomość wystawiona nalicylaeyę, 
jes t  ocenioną na 9565 kor.

Najniższa cena wynosi 4782 koron 50 
hal., to je s t  połowę wartości szacunkowej, 
poniżej tej ceny kupna sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne, i odnoszące się do tej n ierucho­
mości dokumenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. III. (obok apteki).

Takie prawa w obec których niniejsza li­
eytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy terminie licyta­
cyjnym, _ inaczej roszczenia tego rodzaju eo 
do samej nieruchomości nie mogłyby być ze 
skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiani' 
będą o dalszych wydarzeniach togo postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i me wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Mościska, dnia 14 lipca 1906.

Wartość 1677 koron 84 ha 
Najniższa cena 1118 koron 76 h. 
Warunki i akta do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Liszki, dnia 28 lipca 1906.

L. cz. E. 608/6 (6) (6262^
Dnia 25 września 1906 o godzinie l ó  

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 odbędzie się lieytacya 
połowy realności whl. 873 ks. gr. kat. Li 
sko objętej, obejmującej parc. bud. 1. kat 
317, na której znajduje się dom drewniany 
parterowy o sieni, komorze i jednej izbie, 
tudzież stajnia, jakoteż parc. grunt. 1. 221 
(ogród).

Połowa powyższej nieruchomości wy­
stawiona na licytację  jest  ocenioną na 205 
koron.

Najniższa cena wynosi 145 kor.; po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i. odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. S.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 24 lipca 1906.

L. cz. E. 979 6 (6) (6265)
Dnia 7 września 1906 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym w biurze Nr. 2 w Tłumaczu odbędzie 
się lieytacya 1) całej realności whl. 1458 i 
2) połowy realności whl. 291 gmioy Olessa.

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę są ocenione ad 1) 565 koron, ad 2) 
82 kor. 50 h.

Najniższa cena wynosi ad 1) 371 ko­
ron 26 hal., ad 2) 53 koron 50 halerzy, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 

" r .  2.
Takie prawa, wobec których niniejsza

dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie j lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sądu zamieszkałego. j zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo-

Wyzaaczenie terminu licytacyjnego na- nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze-

»Gazeta Lwowska* Nr. 184 z dnia 12 sierpnia 1906.

L. cz. E. 1081/6 (3)
Dula 20. września 1906 o godz. .9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy 
mienionym, biuro Nr. 33, lieytacya połowy 
realności lwh. 57 ks. gr. gm. Niepla wraz 
z przynależaoaciami, składającemi się z 1 
żarn, 1 konia gniadego. 1 źróbka, 1 krowy 
czarnej, 1 wozu litrowego, 1 pługa, 1 brony, 
1 m łynka do czyszczenia zboża, 1 sieczkami, 
1 koryta wielkiego, 1 studni obok domu.

Nieruchomość ta, w połowie wystawio­
na na licytację, jest ocenioną i wartość tej­
że ustaloną na kwotę L ł.210 kor. 82 h., 
przynależności zaś na 446 kor. czyli łącznie 
na 12.656 kor. 82 h.

Najniższa cena wynosi 8437 kor. 88 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 31 lipca 1906.

tutejszego i nie wskażą pełnomocnika dorę­
czeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 11. 
Medenice, dnia 25 lipca 1906.

L. cz. E. 931/6 (2) (m o )
Dnia 24 września 1906 o godz. 9 rano 

odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
biuro Nr. 7/ lieytacya 1/3 części whl. 129 
ks. gr. gm. Starzyska wraz z przynależno- 
śeismi, składającemi się z drzewa, wozu 
i k ma.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c ję  jest oceniona na 516 kor., przynależno­
ści zaś na 47 kor.

Najniższa cena wynosi 375 koron 84 
hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy mający chęć kupienia przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym biuro Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić" do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogły być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
Dow&nia jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 25 lipca 1906.

L. cz. E. 11415 (9)
Na żądanie Jakóba Lówa odbędzie się 

dnia 12 września 1906 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 w Nisku lieytacya realności 
lwh. 560 gm. Kopki.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 700 kor.

Najniższa cena wynosi 466 kor., 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t . " d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 19/

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Nisko, dnia 1 sierpnia 1906 r.

Konkurs a.
3)

L. cz. E. 310/6 (7) (6303)
Dnia 20. września 1908 godz. 9 rano 

w tutejszym sądzie, biuro Nr. 4 odbedzm 
sie lieytacya realności whl. 215 i połowy 
realności whl. 212 gm. Dobrow iany z nrzy- 
naieznosciam i, sk ładajace-ń  sie z 
chaty i szopy. ’ “ v

11 ^ 6ruc‘̂ 0ra°śei te, ocenione • 
whl. 2 l5  a a  1620 kor 
60 kor., przyn ‘

1080 S 5 mŻSZ*i Cem‘ realno*ci whl. 215 
1080 kor., realności whl. 212 z przynależ-

połowy 

realność
,.  . . I /2 whl, 212 na
eziiośei na 25 kor.

kor. 67 hal., poniżej którychilościami 56 
sprzedaż nie nastąpi.

W arunki przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w tut. sądzie.

Prawa, wobec któryeli lieytacya była­
by niedopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej

L. 102.689. - (6207 3
O b w i e s z c z e n i e .

Według reskryptu c. k. Ministerstwa 
handlu z 21 lipca 1906 L. 344-W. St. rozpi­
sany został konkurs ogólny na projekt kon­
strukcji  ruchomego jazu na rzekach.

Szczegółowe warunki konkursu można 
przejrzeć w Departamencie dla budowli 
wodnych c. k. Namiestnictwa, a na żądanie 
irześle się je interesowanym.

Nagrody za najlepsze rozwiązanie wy­
noszą :

a) dla projektu o długości jazu 25 in. 
w świetle 10.000 i 5000 kor.

b) dla projektu o długości jazu 15 m 
w świetle 6000 i BODO kor.

Projekty należy przedłożyć c. k D yrek­
c j i  dla budowy dróg wodnych w W iedniu 
w mepizeniaczalnym term inie  do 81  gru­
dnia , 1«,06, gdyż później wniesione projekty 
me będą uwzględnione.

k t ó r e ma ^ . ^  opatrzone w motto,
l i  L  Uimeseic również na  z ,mknie-
a d r i  P zawierającej, imię i nazwiskowi aures autora.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 6 sierpnia 1906.

L. 94.140 II. (6283 1— 3)
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Lenczach z poborami 
III. klasy 5 stopnia i ryczałem na służącego 
37S (t, j. trzysta siedmdziesiąt ośm) koron 
rocznie.

Podania należy wnosić do 21 sierpnia 
b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Lwów, dnia 4 sierpnia 1906.
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Obwieszczenie konkursu.
(6313)

Posady

do

obsadzenia

Jedna  posada 

drogomistrza.

Przy której 

władzy 

posady są 
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Ubiegający się o posadę ma 
władać językami krajowymi, 
umieć czytać, pisać i racho­
wać, być obznajomiony prak­
tycznie z profesyą murarza, 
kamieniarza lub cieśli.

apzamin

GcOOjjaSap-.
&

acOCS3OD

Władza 

do której poda­

nia adresować 

należy

Termin

ubiegania

sie

Uwaga

Prośby poda­
wać nal ży do 
c. k. Namiestni­
ctwa we Lwo­
wie w przepi­
sanej drodze 
służbowej.

Do 30 
wrz śnia 

1906.

Na opróżnio­
ne posady są 
k o m p e t e n  c i 
prenotowani.

C. k. Namiestnictwo galicyjakie.
Lwów, dnia 4 sierpnia 1906.

L. 500/06. Pr. (6285)
K o n k u r s  

celem obsadzenia jednej posady adjun- 
kta w IX. klasie rangi, ewentualnie jednej 
posady koncypisty w X. klasie rangi w eta­
cie c. k. galicyjskiej P rokuratoryi skarbu.

Kompetenei o te posady winni wnieść 
podania zaopatrzone w dowody uzyskania 
stopnia doktora praw, jednorocznej praktyki 
sądowej i złożenia egzaminu przepisanego 
dla służby konceptowej przy Prokuratoryach 
skarbu, oraz dowody znajomości obu języ­
ków krajowych i języka niemieckiego do 
Prezydyum c. k. Prokuratoryi skarbu we 
Lwowie w ciągu czterech tygodni.
Z Prezydyum c. k. gal. Prokuratoryi skarbu. 

Lwów, dnia 6 sierpnia 1906.

Upadłość:.
L. cz. S. 2/6 (2) (6242 2 - 3 )

N a wniosek Naftalego Liliena handla­
rza zborza w Bołszowcach otwiera się po 
myśli § 62 1. 1 ord, koak. konkurs do m a­
jątku pana Naftalego Liliena w Bołszowcach.

Komisarzem upadłości mianuje się e. k. 
adj. sąd. i kierownika sądu p. Jana  Zawi­
stowskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. adw. dr. Zetterbauma w Bołszow­
cach.

Wierzytelności konkursowe zgłosić n a ­
leży w tym sądzie lub w c. k. sądzie powia­
towym w Bołszowcach do dnia 1 wrze­
śnia 1906.

Audyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 10 sierpnia 1906 godz. 10 przed po­
łudniem, zaś audyencyę likwidacyjną na dzień 
13 września 1906 godz. 10 przed południem 
obie w c. k. sądzie powiatowym w Boł­
szowcach.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeźany, dnia 24 lipca 1906.

L. cz. S. 7/6 (2) (6288 1 - 3)
Edykt konkursowy.

0. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na  otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku spółki handlowej Rob.nsohn & 
Rosenfeld w Stanisławowie zarejestrowanej 
pod firmą Robinsohn & Rosenfeld jakoteż 
do prywatnego majątku osobiście odpowie­
dzialnego spólnika Salomona Rosenfelda.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Radcę sądu krajowego Apolinarego 
Ebenbergera, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dr. Fryderyka  H alperna w S ta ­
nisławowie.

Wierzycieli wzywa się,jjażeby na audyen­
cyi, wyznaczonej na  dzień 24 sierpnia 1906, 
godz. 10 przed połudn. w tym sądzie w biu­
rze Nr. 32 przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioska­
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 8 paździer­
n ika  1906, a na  audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 17 października 1906 o godz. 10 przed

południem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowógo.

Postępowanie konkursowe będzie spoi­
nie prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nidpnieszkają w Sta­
nisławowie lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 8 si- rpnia  1906.

L. cz. S. 2/5 (149) (6325 1 - 3 )
Uchwałą tego Sądu z dni a 3 maja 

1905 S. 2/5 ( ! )  otworzony konkurs do m a­
jątku Lei Last uznaje się po myśli § .155 
ord. konk. za ukończony.

0, k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 12 czerwca 1906.

L. cz. S. 3/5 (58) (6326 1— 3)
Uchwałą tego Sądu z dnia 9 s erpu a 

1905 S. 3/5 (1) otworzony konkurs do m a ­
jątku Hermana Seinfelda uznaje się po my­
śli § 189 ord. konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 20 czerwca i 906.

L. cz. S. 5/6 (19) (6327)
W konkursie masy rozbiorowej bł p. 

F iseh la  Epsteina tymczasowo ustanowionego 
zawiadowcę masy Dr. Józefa Moslera, ad­
wokata w Stanisławowie, zatwierdza się w 
tym urzędzie, zaś tegoż zastępcą ustanawia 
się Dr. Bimnenfelda, adwokata w Stanisła 
wowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 15 maja 1906.

Wyroki prasowe.
81. 181.  ̂ , 

S)aS f. f. DBerlanbeggeriĄt tn ©raj 
fjat mit bem ©rfeuntniffe nom 25 Suit 1906, 
@. 3 . 2) 137/6, bic Śefdjlagnafime ber 9ir. 
66 ber ; „SRarfmrger Reituug" nom
2 Suli 1906 aufgef)oben.

®a§ f. f. SanbeS* alg iprefjgcridjt tu 
SCrieft fjat mit bem ©rfemttttiffe nom 6 Suguft 
1906, '(Sr. IX. 42 6, bie SBeiterberBreitung ber 
9tr. 8 ber geitjd&rift: „La plebe" nom 3 2fu= 
guft 1906 toegen ber Slrtifef: „29 lu g i io " ; 
„Reazione"; „Nazionalismo e Anarchismo" 
tn ber ©telle non „Fa un paragone, adesso" 
Big ,,1’ingiustizia e la t i r a a n id e " ; „Verso 
1 a n a rc h ia " ; „La caserraa" ; „Propaganda li- 
bertaria" botn „La legge che impera" Big 
„a loro esclusivo vantaggio“ ; „ii re buo- 
no . . . in tnbunale" unb ,,L’ultimo secpie- 
s t ro “ »on „Liberta di stampa" big „dcl pro- 
letariato. A m en!" nad) § 65 a, 305, 487, 
494 ©t. © uub § 493 <St. IB O., banu SlrtU 
fel IV. beg @eje|eg bom 17 ®cjemBer 1862, 
9i. ©. 181. 9łr. 8 ex *863, oerBoten.

®ag t. f. ®reig= alg iprefjgertdjt in 
SRobereto tjat mit bem ©rfeuntniffe bom 3 
9luguft i 906, ijk. 10 6, bie SSeiterberbreitnug 
ber 9łr 48 ber geitfcfjrift: „H Messaggero" 
ddo. Jlobereto, 30 Suli 1906 tbegen beg SlrtL 
felg; „LTsercito e le ąuestioni nazionale" 
in ben ©teden non „abbiamo presso di noi" 
Btg „ed antidinastico", bon „un aPro atto 
d i“ Btg „proteggere i tedeschi", bott „no- 
tammo una grandę" Big „ed e.gli non fa 
nuila", bon „questi signori irredentisti" big 
„dalia gendanneria" , bon „ma cio che tutte 
le persoue" Btg „popolazione trentina" nad) 
§ 300 unb 483 @t. @. unb 2lrt, V, beg ®e» 
fejjeS bom .17 SDejember 1862. 91. ©. 331 91r. 
8 ex 1863, berbotcn.

®ag f. f. SBejirfg-- afg ^3refegerid)t itt 
jErient f)at mit bem ©rfenntnifje bont 2 Ufuguft 
1906, U 563'6, bie SESeiterberBreitung bon jtoei 
iHnftrirten ^oftfarten, toctdje ehte italienifdje 
SBanCnote p  Sire 1000-— barftelfen (unbefantt= 
ten Drteg unb ®rucfeg) nad) § 325 ®t. ®. 
unb § 9, 17 unb 23 ijŚr. ©. berBoten.

Kuratele.
L. cz. P. 1 10/6 (6) (6193 3 - 3 )

Za umysłowo niedołężną uznano Mag­
dalenę Dziędziak w Biały wyżni j.

Kuratorem jej ustanowiono Marcina 
Dziedziaka w Biały wyżniej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I  
Grybów', dnia 3 lipca 1906.

L. cz. P. 49/6 (5) (6302 1 - 3 )
Za marnotrawczynię uznano Teklę Jo r ­

dan w Ożannie.
Kuratorem jej ustanowiono Sidora G ra­

bowskiego w Ożannie,
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Leżajsk, dnia 27 marca 1906.

L. cz. P. 147/6 (4) (6270t 1— 3)
Mary a Fedirczyk Kostyna z Dżurowa 

uznaną została umysłowo chorą, kuratorem 
jej ustanowiono Dmytra Maksymiuka Seme­
na z Dżurowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 27 czerwca 1906.

L. cz. P. 133/6 (6) (68* 9 1— 3)
Proć  Kowalczuk syn  Michała z Tłustego 

wsi uznany umysłowo chorym, kuratorem 
jego ustanowiony A ntoni Grabowiecki z Tłu­
stego wsi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 12 lipca 1906.

L cz P. 137/7 (6297 1—3)
Pazia Wojtowicz z Zakatyna uznana 

umysłowo chorą, kurator Paweł Wojtowicz 
z Zahatyna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Bircza, dnia 16 lipca 1906.

L. cz. P. XI. 123/3 (19) (6336 1 - 3 )
W miejsce Hrynia  Duranowicza usta­

nowiono Semonia Wiwczareńkę z Uhrynowa 
górnego kuratorem marnotrawcy Onufrego 
Tereszkuna z Uhrynowa górnego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 2 lipca 1906

L  cz. A. 117/6 (3) (6347 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kutaeh usta­

nawia dla nieznanego z życia i miejsca po­
bytu Józefa Kirkorowieza kuratora Józefa 
Matusiewicza z Rybna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 15 czerwca 1906.

L. cz. L. 8 6 (6) (6295)
Za głupowatego uznano Wojciecha Kła- 

puta w Lgocie Nr. 7.
Kuratorem jogo ustanowiono Jędrzeja 

Kłaputa w Lgocie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wadowice, dnia 14 lipca 1906.

(6261)
Wojciecha

L. cz. P. 112,6 (10)
Za marnotrawcę uznano 

Zięby w Majdanie.
Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 

Kopcia w Majdanie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kolbuszowa, dnia 3 sierpnia 1906.

L. cz. L, 13/6 (4) (6257)
Za marnotrawną uznano Julię Parczew­

ską włościankę w Dłużniowie.
Kuratorem ustanowiono Filipa Prytułę 

rolnika w Dłużniowie.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 28 lipca 1906,

L. cz. L. 10/1 (11) (6258)
Za umysłowo chorą uznano Annę Nie- 

jadlik w Bolesławiu.
Kuratorem jej uslanowiono Tomasza 

erę w Bolesławiu.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dąbrowa, dnia 3 lipca 1906.

L. cz. P. 124/6 (4) (6271)
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Ju rka  Nikieforuka ustanowiono H nata  De- 
meńczuka recte Fedoruka z Rybna kuratorem, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 23 maja 1906.
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L. cz. L. 8/6 (4) (6259,

Za umysłowo chorego uznano Marcina 
Strusińskiego po Piotrz w Bruchnalu.

Kuratorem jego ustanowiono Marcina 
Strusińskiego syna Wojciecha w Bruchnalu 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 8 czerwca 1906.

L. cz. L. 19/5 (14)
Za marnotrawnego uznano Michała 

Pryszlaka w Trośeiańcu.
Kuratorem jego ustanowiono Ilka Pi 

cha w Trośeiańcu.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 6 czerwca 1906.

L. cz. L. VII. 4 6  (6) (6250)
Za marnotrawnego uznano p. Wojcie­

cha Rapacza w Gorzkowie.
Kuratorem jego ustanowiono Jana  Ko- 

zioła rolnika w Nowym Sączu (na Nowym 
Swiecie).

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 12 lipca 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. GI. 260/6 (1) (6197 8 - 8 )

Przeciw marnotrawnemu Dmytrowi 
Krawczuk z Mołczanówki wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Skałacie przez 
Mykietę Tymczuka pozew o realność objgtą 
whl. 74 kg. Mołczanówka.

Audyencyę do ustnej rozprawy wyzna­
czono na 27 siepnia 1906 godzina 9 przed 
południem.

Kuratorem ustanawia się Michała Kraw­
czuka w Mołczanówce, który zastgpywać ma 
pozwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 13 lipca 1906.

L. cz. 01. 249/6 (1) (6196 3 — 3)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

śp. Stefanie Zarudzkim z Mołczanówki wnio­
sła do c. k. sądu powiat, w Skałacie Agnieszka 
z Zawirskieh Popielarzowa pozew o prawo 
własności całej realności whl. 35 Mołcza­
nówka

Audyencyę do ustnej rozprawy wyzna­
czono na 27 sierpnia 1906 godz. 8 rano.

Kuratorem zamianowano Antoniego 
Chwalińskiego, który ma zastgpywać po­
zwaną masg spadkową dokąd się jej prawo­
wici spadkobiercy nie zgłoszą, lub pełno­
mocnika zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 20 czerwca 1906.

niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gorlice, dnia 27 lipca 1906.

L. cz. Gw. 297/6 (1) (6293)
Przeciw Franciszkowi Bielewiczowi z 

Żywca, którego miej pobytu je s t  niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Wadowicach przez Kasę Oszczęd­
ności miasta Żywca pozew o 30 koron.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy
nakaz zapłaty. j

Celem strzeżenia praw Franciszka Bie­
lewicza ustanawia się pana dr. Jana  Iwań­
skiego adwmkata w Wadowicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział i i .

Wadowice, dnia 9 lipca 1906.

n;. k . iioeitobiim  cy^I b Caiudopi no30B o 3a- 
maaTy k b o th  260 Kop. 3n. i 156 Kop. 33
COM. 3H.

H a ni^cTaBi no3By u n ananeno  posnpa- 
By H a ^eHB 3 B epecaa 1906 b TyT. Cyąj 
H. VI. o ro,a,HHi 8 paHo.

CTepesKeHH npaB H ocm jia C rp o i-  
Horo, ycTanoB.iiHe c a  m m a ,ap. HponHC.aa.Ba 
noT opito ro , a^BOKaTa b C W óopi, KypaTO- 
poM.

Toftace Kyparop 6y/i;e Moeitipa Crpoń- 
Horo b sra^aHin cnpaBi Ha ero He6e3ne- 
HHicTt i KomBa tuk /toero 3acTynaTH, aac sin  
aóo b cyg i srojiocHTB ca, aóo bmihI hutb ho-
BHOBJiacTpa.

I(.  k . Cy/i, noBiTOBHfi, Bi^Ą. y j .  
CaMÓop, ąhh 24. nepBHa 1906.

L. cz. 0. IV. 207,6 (2) (6305)
Przeciw nieobecnemu Mordknwi Dawi­

dowi Stamler kupcowi przedtem w Nadwor­
nie wnieśli Ohaim Goldberg i Markus Witte- 
les kupcy w Nadwornej skargę o zapłacenie 
kwoty 160 koron.

Na podstawie skargi wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 
lipca 1906 godz. 8 przed południem w biu­
rze Nr. 24.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Feiwel Rager kupiec w 
Nadwornie będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nadworna, dnia 13 lipca 1906.

L. cz. C. I. 162/6 (1) (6-307)
Przeciw Wawrzyńcowi Baranowskiemu 

synowi Szczepana którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Pruchniku przez S tanisław a 
Chlipałę z Pruchnika ws pozew o zapłatę
200 koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au-
dyencyę na 10 września 1906 godzina 8 rano 
w sądzie Pruchniku biuro Nr. 17.

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Wawrzyńca Baranowskiego 
ustanawia się pana Miiilera c. k. notaryusza 
w Pruchniku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie w rze­
czonej sprawie tego na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pruchnik, dnia 7 sierpnia 1906.

L. cz. E. 9 4/6 (4) (6308)
W sprawie Salamona Czyzesa przeciw 

Frankowi Borodenko z Podkamienia o sprze­
daż 1 7 części whl 34 gna. Podkamień usta­
nawia się celem doręczenia niewiadomemu 
z ży c ia  i miejsca pobytu Frankowi Borodenko 
uchwały E. 974/6 (3) dozwalającej licytacyę 
i dalszych w tej sprawie uchwał, tudzież c - 
lern strzeżenia jego praw, kuratorem adwo­
kata Pawlikowskiego z substytucyą dr. Seharfa 
w Rohatynie, który będzie go zastępował do­
pokąd w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
moc ika nieustanowi.

0. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 18 lipca 1906.

Arnortyzacye.
L. cz. T 12/6 (9)  ̂ (6205 g _ 3 )

Stefan Kosciow syn Iw ana  urodzony 
dnia 14 sierpnia 1825 w Starym Łyściu i 
tam przynależny wydalił się ze swojej 'gminy 
przynależności przed około 40 laty do Ho- 
rodenki gdzie przebywał przez czas krótki 
tak że od lat 31 wszelka wieść o nim za- 
ginęła.

Gdy zatem przyjąć należy że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 ]. 2 ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Iwana i Jakóba 
Kościowych postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie aby udzielono sądowi lub kuratorowi Ste­
fanowi Wołosionce wójtowi w Starym Łyścu 
wiadomości o powyż wymienionym. Stefana 
Kośeiów wzywa się aby przed niżej wymie­
nionym sądem stawić się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1907 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 28 m aja 1906.

L. cz. Cw. 1675/6 (1) (6286)
Przeciw nieobecnemu Moritzowi Blei- 

nowi przedtem w Przemyślu, wniesionym 
został do tut. sądu przez F irm ę E hrlich  i 
Spka w Przemyślu pozew o wydanie nakazu 
zapłaty sumy wekslowej 1000 kor. zpn. 

Nakaz zapłaty wydano 
Ustanowiony celem strzeżenia praw 

Moritza Bleina kuratorem dr. Lieberman 
adwokat w Przemyślu zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Przemyśl, dnia 19 lipca 1906.

z. G. III. 104,6 (2)
Przeciw Prok powi Wojtowiczowi z 

inki, którego miejsce pobytu je s t  nie- 
e ,  wniesiony został do e. k. sądu po- 
owego w Gorlicach przez Ki ryja vel Ki- 
Buranicza z Chicago pozew o zapłace- 

1000 koron.
N a podstawie pozwu wyznaczono au- 

,cyę do ustnej rozprawy na  dzień 12 
śnia 1906 o godzinie 10 przed połu- 
tn.

Celem strzeżenia praw Prokopa Wojto- 
a ustanawia się pana Wojciecha Kosia 
ielanee kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
a w rzeczonej sprawie na  jego koszt i

L. cz. 0. II. 25P/6 (1)
Przeciw Andrzejowi Śnieżek, mężowi 

Maryi i Tomaszowi Kielar, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został doje. k. 
sądu powiatowego w Brzozowie przez A gnie­
szkę Leśniak i tow. w Jasionicy pozew o u- 
znanie kontraktu darowizny za bezskuteczny.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 sierpnia 1906 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw Andrzeja Śnie­
żka i Tomasza Kielara ustanawia się pana 
adw. dr. Dańca w Brzozowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać tychże w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 30 czerwca 1906.

L. cz. E. 1 2 7 6 -1 2 7 7  6 (1) (6339)
Józefowi Boroń w ostatnich czasach 

zamieszkałemu w Staiejwsi w sprawie to 
cząeej się przed c. k. s ą i t m powiatowym 
w Brzozowie przeciw niemu o 1400 koron 
i 1000 koron zpn. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 6 lipca 1906, E. 12~6/6 (1) i 6 lipca 
1906 liczba czynności E. 1277/6 którymi 
zezwala się na egzekucyę przez ustanowienie 
przymusowego prawa zastawu w stanie bier­
nym połowy realności whl. 333 i połowy 
rea lności whl. 334 ks. gr. gm. Starawieś 
na wniosek Wojciecha Boronia i Maryi 
z Boroniów Bargiel.

Ponieważ niewiadomo gdzie Józef Bo­
roń przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
dr. Dańca, adwokata w Brzozowie.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
me zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 6 lipca 1906.

U. enp. U,- V I ,  296/6 (1) u ,
IIpOTHB UoCHIpOBH CTpOHHOMy, KOTpo- 

r o  Micn,e n o ó y T y  H e  e B i^ O M ej B H e c .n o  T o -  

B apH C T B O  3 a Ą aT K O B e  „ / I p ó p o Ó H T 11 3 a p e e c T p o -

B a H e  3 o Ó M iu K e H o ro  n opyK oio b  CaMÓopi b

G. Z. T. II. 2/6 (1) (6180 2 - 8 )
K u n d m a c h u a g .

A uf Ansuchen des Dawid Brieg r  prot. 
Kaufmann in Wien^ I I  , Taborstrasse 29, 
de praes 18 Juli 1906, wird das Amortiesie- 
rurgsverfabren hinsichtlieh des, dem Ge- 
suchsteller angeblich in Verlust geratheneu 
ohne Aussteller und ohne Rernitienten von 
Lazar Grunberg in Trembowla akzeptirteu 
am 25 August 1906 falligen und auf 190 
Kroiieu lautenden Wechsels eingeledet.

Der Inhaber dieses Wechsels wird da- 
her aufgefurdert denselben bi neu 45 Tagen 
von 26 August 1906 angerechnet diesem 
G riehte vorzulegea, widrieens dieser Weeh- 
sel nach Verhmf dieser F r is t  fur amortie- 
siert erklilrt werden wird.

K. k. Kreisgericht, Abth. II.
Tanio, ol, am 18 Juli 1906.

L. cz. T. 13/6 ( ! )  (6178 2 - 3 )
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek Bogumiła Giżla w Nowym 
Sączu wdraża się postępowanie celem arnor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionego kwitu poborowego (Bezugsschein) 
z daty Przemyśl 9 maja 1905, Nr. 000.575, 
w języku niemieckim wystawionego, zaopa­
trzonego stampilią „Leopold Susswein, Ba k- 
und Wechselgesellschaft" oraz podpisem „Le­
opold Stisswein“, wedle treści którego wyż 
wymienione przedsiębiorstwo bankowe zobo­
wiązało się do wydania okazicielowi tego 
kwitu następujących losów, a t o :

1 Basilica Los, Ser. 4914 Nr. 73,
1 Ital. Roth-Kreuz’ Los, Ser. 11.297 

Nr. 20.
1 Josziy Los, Ser. 3590, Nr. 82.
1 Serb. Tabak Los vorn Jahre  1888, 

Ser. 7830, Nr. 72.
Posiadacza powyższego kwitu poboro­

wego (Bezugsschein) wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu je ­
dnego roku od dnia ostatniego ogłoszenia 
w „Gazecie Lwowskiej" licząc, w przeciwnym 
bowi-m razie po upływie powyższego cza­
sokresu za nieistniejący zostanie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 12 lipca 1906.

L. cz. T. 17/6 (2) (6124 1 - 3 )
Na wniosek Jana  Wargoły wdraża się 

postępowanie, celem amortyzacyi następują­
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego weksla z daty Stani-ławow, 14 wrze­
śnia 1905 na 400 ko-, opiewającego, pła­
tnego 14 maja 1906 na zlecenie Jana  War- 
goły akceptowanego przez Mikołaja Gaszpa- 
ua, Tomasza Okulskiego, Antoninę i Micha­
ła Sołowijów.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się- ze swojemi pra­
wami w ciągu dni 45 od ogłoszenia edyktu 
1 cząc, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 21 czerwca 1906.

L. cz. T. 11/6 (2) (6323 1—3)
Na wniosek p. Arona Feuersteina, 

kupca w Bucza -zu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej „Po­
wiatowej Kasy oszczędności w Buczaczu na 
imię Arona F. u rsteina wystawionej na 
kwotę 2000 kor. opiewającej, Nr. 2260 ozna­
czonej okazicielowi płatnej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p r a ­
wami w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy Oddział II. 
Stanisławów, dnia 2 lip a 1906.

L. cz. T. 18/6 (2) (6322 1 - 3 )
N a wniosek N esi Diny LLdberg kup 

eowej w Buczaczu wdraża się postępow anie 
celem amortyzacyi rzekomo przez w niosko­
dawczym?, zgubionego czeku Banku P tem in- 
ger et Kornfdiih w Buczaczu z dnia 3 czer­
wca 1905 Nr. 1132 opiewającej na 800 
koron.

Posiadacza powyższego czeku wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym  bo­
wiem razie po upływ ie powyższego czasokre­
su za n ieistn iejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Stanisław ów , dnia 23 czerwca 1906.

L. cz. T. IV. 10/6 (1) (6249 1 - 3 )
Michał Żyrek, syn Wojciecha, wniósł 

podanie o uznanie za zmarłego Marcina 
Żyrka, syna Wojciecha, który żył i mieszkał 
przezjakiś czas w Żabnicy, przed 33 laty zaś 
wydalił się na robotę w niewiadome miej­
sce pobytu i od tej chwili żadnego śladu 
życia o sobie nie daje.

Wzywa się każdego, ktoby posiadał o 
nieobecnym jakie wiadomości, aby udzieliłich 
sądowi lub kuratorowi adw. dr. SchmindlLn- 
gowi w Milówce, gdyż po upływie roku w y­
dana będzie decyzya co do prośby o uzua- 
uie śmierci.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 28 lipca 1906.

L. cz. Ne. VI. 74 6 (2) (6280 1 - 3
Na prośbę Stanisława Dunin Kęplicza 

e. i k. uadporueznPa dragonów we Lwowi 
wdraża się amortyzację zaginionej terno 
wrzekomo karty zastawniczej Nr. 12.834 n 
zastawiony przezeń 26 września 1905 rok 
w Filii c. k. uprz. gal. ake. Banku hipote 
cznego w Tarnopolu los państwowy z rok 
1860 S. 16.348,5 na 200 koron.

Posiadaczy wymienionej karty zasts 
wniczej wzywa się zatem, by w przeciąg 
roku, sześciu tygodni i trzech dni od dni 
pierwszego ogłoszenia tego edyktu liczą/ 
prawa swe do tejże tu tein pewniej wyka 
zali, że po upływie tego czasu rzeczona kart 
zastawnicza na ponowny wniosek Stanisła 
wa Dunin Kęplicza uznaną zostanie zaamor 
tyzowaną.

O. k. Sąd powiatowy, Sekcya I.
Oddział IV .

Lwów, dnia 14 maja 1906.

G. Z. Nc. IV. 250 6 (6811 1 - 3
Auf Ansuche des Leib (Leon) R o sen  

stock, Kaufrnan in Husiatyn (Galizien) win 
das Verfahren zur Amortisierung des den 
Gesuchsteller angeblich in Verlust gerathe 
neu depotscheines (Darlehensreverses) Ni 
5511 tiber 640 Kronen der Lebens u»d Ren 
tenversicherungsgesellschaft „der Anker 
in Wien de dato Wien den 19. August 190 
tiber die Assoc ationspolizze Nr. 45664 mi 
Quittunge.n tiber zusammen 30 1 4 Einalge; 
und Gegenversicherungspolizze Nr. 225.02 
eingeleitet.

Der Inhaber dieses D epotscheines (Da 
leheusreyerses) w ird  daher aufgefordert der 
selben b innen  1 J a h r  vorzuzeig-n und sein 
R echte ge ltecd  zu m achen w idn trens d 
U rkunde nach V erlauf dieser F r is t fiir ui 
w irksam  erklilrt wiirde.

K. k. B ezirksgericht, Abt. IV.
H usiatyn, den 10 Mai 1906.

H. Z T. II. 3/6 ( j )  (6290 1 - 8 ;
G ber Ansuchen des Friedrich  Liebersreg 

Kaufmanns in Wien III. Pfeferhofgasse 1 u 
de praes 21. Ju li 1906 wird d , s Amortie- 
s ierungsverfahren wegen des dem Gesuch­
steller angeblich in Verlust geratenen von 
dem Gesuchsteller auf seine Ordre ausge- 
stellten und girirten Wechsels de datto 
Czortków 28 Feber 1906 vom Wolf Horo­
witz in Czortków acceptirt am 28 Juni 1906 
in Czortków zahlbar tiber 173 Kronen 88 
Heller hu tend , eiDgeleitet.

D er In n h ab er dieses W echsels wird 
daher aufgefordert denselben binnen 45
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Tagen vom Tage der letzten Verl%utbarung 
des Ediktes aufgereehnet, diesem Gerichte 
vorzulegen widrigens dieser W ecbsel nsch 
Y e rh u f  dieser F r is t  fiir amortisiert erklart 
werben wlirde.

E. k. Kreisgericht, Abth. II.
Tarnopol, am 21. Ju li 1906.

Firmy.
L. cz. Firm. 219/6 (6810)

W pis do rejestru  Oddział A. kupca p o ­
jedynczego.

Wpisano do rejestru Oddział A. kupca 
pojedynczego:

Siedziba f i rm y : Limanowa.
Brzmienie firmy : Abrachain Frankel.
Przedmiot p rzedsiębiorstw a: poddzier- 

żawa propinacyi w Limanowej.
W łaściciel: Abrachain Franke l w L i­

manowej.
Dzień wpisu: 9 lipca 1906.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 7 lipca 1906.

L. cz. F irm . 585 Stow. I. 882 6 (6291)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy f i rm ie : 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Kosowie 
koło Czortkowa. stowarzyszenie zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką11, że na  wal- 
nem zebraniu w unio 13 maja b. r. odbytem 
w miejsce zmarłego Feliksa Zarównego syna 
Krzysztofa wybrano członkiem zarządu Jana  
Zarównego, syna Macieja, rolnika w Kosowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 5 lipca 1906.

L. cz. Firm . 541 Kg. B. I. 2 (6317)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

kupców pojedynczych i spółek.
Do rejestru  oddział B. wciągnięto co 

następuje :
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy : „Żivaosteńska banka 

pro Cechy a Moravu v Praze, filia w Kra­
kowie".

Uchwałą ogólnego zgromadzenia akcyo- 
naryuszy z dnia 25 marca 1905 i uchwałą 
rady zawiadowczej z dnia 4 kwietnia 1905 
kapitał akcyjny towarzystwa przez wydanie
25.000 sztuk pełno wpłaconych akcyi a 2U0 
koron do wysokości 25,000.000 koron pod­
wyższono.

Składa się zatem kapitał akcyjny obe­
cnie z 25,000 000 koron podzielonych na
125.000 pełnowpłaeonych akcyi a 100 fi. 
względnie 200 koron. Uchwalona w tej mie­
rze na ogółnem zgromadzeniu akcyonaryuszy 
z dnia 18 marca 1906 zmiana § 4 statutów 
Towarzystwa, została reskryptem c. k. N a­
miestnictwa dla królestwa Czech z dnia 12 
czerwca 1906 L. 143.852 na mocy zezwole­
nia c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 23 lutego 1906 L. 6200 i z dnia 2 
czerwca L. 22.940 zatwierdzona.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział 'III.

Kraków, dnia 23 lipca 1906.

G. Z. F irm . 326 6 Ges. I. 20~. (6331)
Ein traguug  e !ncr Gesellschaftsfirma. 

E iugetragen  wurde in uas Register 
ftir Gesellschaftsfirmen :

Sitz der firma: Knihiiun Dorf. 
Firmawortlaut: M. Bernfeld et Sohne 

in Knihinin Dorf
Ausgesebieden find die Gesellschafter: 

Benjamin Zeisler ued A nna  geb. Bemfeld 
vereh. Zeisler.

Inhaber  der F irm a  .Julius Bernfeld 
wird die F irm a aut diese Weise zeicbnen, 
dass er unter  der gescbriebenen oder mit 
Stampiglie yorgedruckten Firmazeicbnug „M. 
Bernfeld & Sor>ne“ seine U nterschrift Julius 
Bernfeld beisetzen wird.

Datum der E in tragung  21 Jun i  1906. 
K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 

Abteiłung II.
Stanislau, am 19 Jun i  1906.

L, cz. Firm. 108/6 (6289)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Mizuń (po­

wiat Dolina).
Brzmienie firmy: „Zakład kredytowy 

w Mizuniu11 Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką — po n iem ieck u : Cre­
dit Anstalt in  Mizuń, registrir te  Genossen- 
scgaft mit beschrankter Haftung.

Data s ta tu tu : 22. lutego 1906.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostarcza­

nie członkom swoim gotowych pieniędzy 
potrzebnych im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle, przemyśle i handlu zapomocą

wspólnego kredytu wszystkich członków — 
przyjmowanie i oprocentowanie wkładek 
członków.

Czas t rw an ia : nieoznaczony.
Dyrekcya: składająca się z dwóch człon­

ków (dyrektorów) i jednego zastępcy wybie­
ranych przez walne zgromadzenie na lat 
sześć Na walnem zgromadzeniu 22 lutego 
1 >06 wybrani zostali: Naftali Koppeliuann 
i Pinkas Liebergall jako członkowie a Saul 
Weiler jako zastępca.

Podpis firmy: Podpis dwóch członków 
dyrekcji pod wypisanem lub pieczęcią wy- 
ciśniętem brzmieniem firmy stowarzyszenia.

Ogłoszenia: Następują przez przybicie 
na domach w siedzibie spółki.

Udziały członków : w myśl uchwały 
walnego zgromadzenia z dnia 24. czerwca 
1906 wynosi 50 kor.

Odpowiedzialność: do trzechkrotnej
wysokości udziału prócz samego udziału.

Data w pisu : 3 lipca 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.

Oddział IV".
Stryj, dnia 30 czerwca 1906.

Odpowiedzialność : nieograniczona. 
Data wpisu: duia 3 sierpnia 1906, 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 31 lipca 1906.

L. cz. Firm. 340 6 Stow. II. 670 (6330)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Stanisławów.
Brzmienie firmy: Związek kredytowy 

dla drobnego handlu i drobnego przemysłu, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką,

1. Członkowie dyrekcji wystąpili: Dr. 
Eliasz F iseh l r  i Zyg uimfc Regenstreif.

2. Członkowie dyrekcyi wybrani po­
nownie: Dawid Rotter, N atan Sperber, dr. 
Rubin Jonas.

3. Członkowie dyrekcji  nowo w y b ra n i : 
Szulim Siissman, Simon Kornbiuh i Filip 
Liebermann.

Data wpisu: 21. czerwca 1906.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 19. czerwca 1906.

L. cz. Firm . 331/6 Stow. II. 230 6 (6329)
Zmiany i d. datki do wpisaiBch już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrz' stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
S ied z ib a  s to w a rz y sz e n ia :  S ta n is ła w ó w .
Brzmienie firmy : Zakład kredytowy 

komereyaisy w Stanisławowie, Stowarzysze­
nie z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcji  wystąpili:  F i ­
sze! Epsleiu, Herman Adlersberg, Emil 
BI urn.

2. Ozi'Hko«ie dyrekcji wybrani : Sa­
lamon Tiltm aa, Moses Sch eier i Jakób 
Aufriehtig.

Data wpisu: 21. czerwca 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział i i .
Stanisławów, dnia 10. czerwca 1906.

L. cz. F irm . 195/6 Rg. A. 5. (6292)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba Stowarzyszenia: Raba wyżną.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Rabie wyżnej, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Data sta tu tu : 11 czerwca 1906.
Przedmiot przedsiębiorstwa: 1. udzie­

lanie członkom w miarę potrzeby użyteczno­
ści celu i w miarę fonduszów pożyczek potrze­
bnych. w gospodarstwie, przemyśle i Jrandln, 
a to z funduszów, która Spółka na, ten  ce 
gromadzi przy pomocy wspólnej nieograniczo­
nej poręki swych cz łonków ; 2. danie m o­
żności do umieszczania na procent pienię­
dzy, zaoszczędzonych, a marnie leżących, w 
ten sposób, iż spółka przyjmuje i oprocen­
towuje wkładki oszczędności ; 3. popieranie 
tworzenia spółek i Stowarzyszeń zarobkowych 
gospodarczych w okręgu Spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Ks. Adam Oczkowski, p ro­

boszcz w Rabie wyżnej jako przewodniczą­
cy, Maciej Pałasz, wójt w Rabie wyżnej, 
jako zastępca przewodniczącego; Józef M a j­
chrowicz, rolaik w Rokicinach, jako czło­
nek; Józef Zwijacz, rolaik w Sieniawie, 
jako członek; Antoni Możdżeń, rolnik w Ra­
bie wyżnej, jako członek.

Podpis firmy (F. Z.) pod pieczęcią 
(stampilią) firmy kładzie podpis przełożony 
Zarządu, względnie jego zastępca i jeden z 
członków Zarządu.

Ogłoszenia: tablica przed lokalem Spół­
ki, w razie potrzeby umieszczać będzie Spół­
ka swe publiczne ogłoszenia w czasopiśmie 
wydawanem dla Spółek rolniczych przez 
krajowy Patronat.

Udziały członków: dziesięć koron — 
jeden członek nie może mleć więcej jak 5 
udziałów.

L. cz. F in n .  483 sp. II. 528 (6177)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm spółkowych wykreślono: 
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firm: „I. Schóuberg & Dun- 

kelblum“.
Przedmiot p rzedsięb iorstw a: fabryka

skór w Prądniku białym.
Skutkiem zwinięcia przemysłu.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 23 czerwca 1906,

L. cz. Firm. 500/6. (6247)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejeśtrze handlowym firm 

i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co n as tęp u je :
Siedziba firmy: Głogów.
Brzmienie f i rm y : Thaler et Hauser.
Siedziba firmy odtąd: Rzeszów.
Dotychczasowy przedmiot przedsiębior­

stwa : wyrąb lasów, handel drzewem w Gło­
gowie, odtąd wyrąb lasów, hande l  drzewem 
w Rzeszowie. (Wabi- und Holzhandel in R z e - 
szów).

Data w pisu : 14 lipca 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Rzeszów, dnia 14 lipca 1306.

L. cz. F in a .  521 Stow. III. 93. (6818)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru  stowarzyszeń z a ­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba Stowarzyszenia: Skawina.
Brzmienie firmy : „Stowarzyszenie ko ­

szykarskie w Skawinie, Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką.

1) ta s ta tu tu :  2 maja 1936.
Przedmiot 'przedsięb iorstw a: Wyrób

koszyków i sprzedaż tychże na wspólny ra ­
chunek

Czas trwania Stowarzyszenia jest nieo­
graniczony.

Dyrekcya składa się z trzech dyrekto­
rów i trzech zastępców.

Pierwszą dyrekcję  stanowią: W łady­
sław Kwieciński, prywatny; Czesław Czap- 
kiewiez, sekretarz gminny; Ja n  Sorosiński, 
właściciel realności \ masarz, jako dyrekto­
rowie ; zaś W ładysław Ozapkiewiez, k a s je r  
Towarzystwa pożyczkowego i oszczędności 
jako zastępca dyrektora, wszyscy w Skawi­
nie zamieszkali.

Podpis firmy: Pod nazwą firmy stam- 
piiią wyciśnięta podpiszą dwaj członkowie 
dyrekcyi lub ich zastępcy swe imiona i na­
zwiska.

Ogłoszenia od Stowarzyszenia pocho­
d zące  umieszczane będą w jednym z dzien­
ników krajowych.

Udziały członków wynoszą po 100 ko­
ron. Jeden  członek może mieć najwyżej 20 
udziałów.

Odpowiedzialność członków za zobo­
wiązania Stowarzyszenia rozciąga się do j e ­
dnokrotnej wysokości deklarowanego udziału 
(§ 55 statutu).

Data wpisu: 10 lipca 1906.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 10 lipca 1906.

L. cz. F irm . 362/6 (A) (6245)
Wpis do rejestru handlowego od­

dział A.
Do rejestru firm Oddział A. wciągnięto 

co następuje :
Siedziba firmy: Kielnarowa.
Brzmienie f i rm y : Mojżesz Zwirn i Ba- 

ruch Kranz.
Przedmiot p rzedsiębiorstwa: wyrąb lasu 

i handel drzewem.
Form a spółki : jaw na spółka handlo­

wa od 1 listopada 1904.
Spóln cy osobiście odpowiedzialni: Moj­

żesz Zwirn, właściciel realności w Kielna- 
rowej i Baruch Kranz, właściciel realności 
w Białej.

Do zastępstwa firmy upoważniony ka­
żdy spólnik samoistnie.

Dzień wpisu: 21 lipca 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział Y.
Rzeszów, dnia 21 lipca 1906.

L. cz Firm. 199,6 stow. 221.
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba S towarzyszenia: Brzeżany.
Brzmienie firmy Towarzystwo kredy­

towe dla haudlu i przemysłu Spółka zare­
jestrowana z ograniczoną poręką w Brzeża- 
nach.

Zmiana firmy na Towarzystwo kredy­
towe dla handlu  i przemysłu w Brzeżanach, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Credit-Yerein fiir Handel und Ge- 
werbe registrirte  Genossenschaft mit Be- 
sehriinkter Haftung in Brzeżany.

Zmiana statutu: § § 1, 2, 3, 5, 8, 9, 
10, 12, 13, 15, 18, 19, 20, 23, 28, 30, 81, 
40 i 42.

Ogłoszenia: Zaproszenia będą ogłasza­
ne plakatami w miejscu siedziby Towarzy­
stwa i w czasopiśmie „Samopomoc11 we 
Lwowie lub „Gazety Lwowskiej11.

Dala wpisu: dnia 23 lipca 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dnia 12 lipca 1906.

L. 54.740/111.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
(6312)

C k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozda w drodze publi­
cznej rozprawy ofertowej dostawę i montowanie czterech wag pomostowych 
na nierogacizną 12 5 m 2 powierzchni, 2500 kg udźwigu z żelaznymi zamy­
kanymi ochronnymi domkami.

Koszta, ogólne wynoszą w przybliżeniu 4200 koron.
Roboty mają być ukończone 81 października 1906.
Warunki i formularze ofertowe można przeglądnąć a względnie nabywać 

począwszy od 10 sierpnia 1906 w wymienionej c k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych, w Oddziale dla utrzymania kolei i budowy.

Odnośne oferty, które można sporządzać tylko na przepisanym formu­
larzu ofertowym, należy wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane 
z napisem „Oferta na wagi na nierogaciznę“ najpóźniej do dnia 81 sierpnia 
1906 godziny 12 w południe do c, k. Dyrekcyi kolei państwowych w Kra­
kowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie pół do 1-szej po po­
łudniu w małej sali posiedzeń na I piętrze, drzwi Nr. 185.

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 15 września 1906.
Szczególną uwagę zwraca się na tę okoliczność, iż tylko fabryki i war­

sztaty konstrukcyi żelaznych, samoistni wytwórcy mogą liczyć na uwzglę­
dnienie wniesionych ofert.

Wadyum, które należy złożyć równosześnie z wniesieniem oferty, wynosi 
250 koron i ma stanowić kaucyę w razie przyjęcia oferty.

Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia 
wyłożonych załączników, albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do 
wnoszenia ofert, to ofertę jego uważać się będzie jako nie istniejącą jak 
również nie uwzględni się ofert w których warunki zmieniono w jakikolwiek 
sposób

C. k, Dyrekcya kolei państwo wy cli w Krakowie.
Kraków, dnia 6 sierpnia 1906.
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anatorium Kudowa
PhysiKalisch-diatetische I MineralMder 

Heilanstalt j im Hause
P rospekte d u rch  den  B esitzer  u n d  a rztlic h en  L eiter: &*’• J K e r r m a n n ,

FiioslaSe nuty
d o  śpiewu i na fortepian

z wydawnictwa „MELOMAN" 
wy sprzeda je 

p o  n i s k i e j  c e n a c S i

Ekspedycya Melomana Biuro dzienników
P a s a ż  H a u s m a n a  ©«

ł z a w i ł  | » 3 «t i « » ■ ■ £ «
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
x/a Wio kawy p a ln e j Melange Nr. [.  ...............................1 kor. 60 hal
V* „ Nr. I I .................................... 1 kor. KO ha!
V, ,, ’ ’’ Nr...III....................................... 2 kor. 20 hal
7 . ” :  ” ;;.......... Nr. IV.......................................2 kor. 4o hal
'/a „ „ Melange cesarska.....Nr. V.......................................2 kor. S0 hal

poleca

X .  M a i K k l  t i p r l i s i t y  \  k a w y

Edmunda Riedla
r - we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

(6 1 '2  2 3)

R za d o w o uprawniona

Kierownictwo miejskiej kolei elektrycznej rozpisuje niuiejszem 
publiczny przetarg na roboty ziemne wraz z ułożeniem toin kolei 
elektrycznej w ulicach: Krzyżowej, Szymonowicza i 29-go Listopada 
na długości około 2 km.

Panowie przedsiębiorcy, którzy pragną się podjąć wyż wymie­
nionych robót, wniosą swe oferty wraz z kwitem złożonego w kasie 
miejskiej wadyum (5% sumy kosztorysowej) w Departamencie III 
Magistratu król. stcł miasta Lw ow a najpóźniej do dnia 18 sierpnia 
b. r . godzina 11 przed południem.

Bliższych szczegółów udziela w godzinach przedpołudniowych 
kierownictwo miejskiej kolei elektrycznej, ul Kopernika 1, 43.

We Lwowie, dnia 7. sierpnia 1906
Inź. Dyduszyński,

HO ii iUli i u p u u j m u j u n  im h m
pod firm ą

K. RŻĄCA i C HMU R S KI
w Kralsowie, ni. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym* wodom: B i l i ń s k i e j ,  d l e g h t t b l e r a k i e j ,  S e l t e r *  

S k le j ,  V ie n y ,  . l l . ' { r j e ,« i, - H o m b u r g ,  K i s s i n g e n .  tudzież
8 P E C Y A Ł N U S  U E C Z W IC SE E , jak litową, bromową, jodową żelazistą, kwaśną, oraz 

normalne wody tnlnem lne z przepisu i».rof. Jaworskiego.
S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w  a p te k a c h  \ d r e p s r y ^ c b .

O e aa. la. i  3s 1 n. a, ż  ą. ćL a* n i e  f r a  u  c o. 
Główny skład dla Lwowa w aptece J. We^lórskieg*.^ Balicka 5.

■ £&&&<&& ''i-

C. k. uprzyw. galicyjski f | | j  akcyjay Bank hipoteczny
W  J L i  W € S W

F i l i e :
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

JE ii & pozy t u  r y  s
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

Hsru.p-u.je i  s p r z e d a je
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie

licząc żadnej prowizyi.
Zlecenia giełdowe

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami  ̂i udziela wszelkich informaoyj
co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  k a p i t a ł ó w .

Wsziin lupy 1 wylosowane miry wartościowe wypłaca się te potrpoia prowizyi i tosiw.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.
Oddział  depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania
papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. ' *

Nadto zaprowadzono na wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

] B e p o » y t y  s e l i - o w k o w em&f® D o s o s łts i .

Ąf-
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OGRZEWA-
źródeł, dopro-

iŜ oliBie oglosxenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hansmana 9, Lwów.

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h franco.

Korzeniewicz, e i .  naucz., Iwanczany.
W Zakładzie leczniczym

Dra Józefa Zakrzewskiego
(Maryówka pod Lwowem)

o d  1 5  s i e r p n i a

więcej pokoi wolnych.
Przeprowadzenia

pat. wozy 6 i 8 metr. 
Gwarancya za całość.

52 własnych wozów meblowyoh patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CARO i JELLINEK
Wiedeń, Sofrottenring 27. 

Budap izt, Areny Janos nteza 84.

Lwów, Jagiellońska 22.
Teleffem 408.

Iow y wynalazek!
200 listów u z n an ia ! 

Korkociąg

G E H A “
posiada zupełnie oryginalną, kon- 

y  strukeye i jest ze wszystkich nai-
Fiim jHTlJflTENTtD  J  J  J J

M . r  p ra k ty c z n ie js z y  :

N i e  łamie flaszek!
N i e  forsuje rąk!
N i e  wzburza płynu!
N ie wydziera się z korka!
N i e  wymaga trzymania flaszki!

Lekkie naciśnięcie bocznych ramion wystarczy, aby 
najsilniej za-zpuatowsny korek wyszedł natychmiast 

i spokojnie z bu te lk i! .
Zupełnie odpowiednie na prezenty !

Cena ker. 2*40.
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach żela­
znych, nożowniczych, galanteryjnych, porcelany i 

zastaw stołowych lub u generał, zastępcy:

J. F. KLECZEŃSKi, Lwów,
S y k a t u .k a  16 .

llurtow ny skład patent, nowości galan tery jnych .

wszelkich rozmiarów, K ANALIZ AC YE, kompletne instalacye z ŁAZIENKAMI i KLOZETAMI.
]¥IK (  U K T lM O i:  i  WESTTYŁACYE. Światło gazowe i elektryczne. Poszukiwanie i ujęcie 

wadzenie wody do najwyższych szczytów, wiercenie studzien i stawianie pomp.
Motory wszelkich systemów, projektuje i wykonuje firma

A u g u s t  L o w  i  8 k a *  Biuro techniczne i zakład instalacyjny.
Lwów, uil. Kołłątaja 6. Kosztorysy i projekta bezpłatnie.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE!
i n ż .  S Z E L I G I  c Y S Z K l E W I C Z A

umw, m. iw. u ru M  t. 29.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1-80, 1'92, 2 --- ,  2 p08 i 2'16 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów,
Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się konkurs na je ­

dno stypendyum na 210 koron rocznie, dla 
uczącej się młodzieży i-apisem ś. p. Sylwe­
stra Antoniego Brzezińskiego ustanowione.

W arunki osiągnięcia są następujące:
1. Nazwisko i pochodzenie polskie bez 

różnicy obrządków, ubogi stan rodziców, u- 
rodzenie we wschodniej części Galicyi, oraz 
uczęszczanie do gimnazyum we Lwowie, 
Brzeżanach lub w Zł czowie.

2. Młodzież imienia Brzezińskich i Kre- 
chowieckich p:zy równych kwal ńkacyaeh 
ma mieć pierwszeństwo.

3. Ci, którzy ssypendyum otrzymają, 
obowiązani będą w td ług  woli fundatora 
przykładać się do nauki dziejów, literatury i 
archeologii pois iej i w tej m erze oprócz 
zaświadczeń szkolnych, każdego roku. kura- 
toryi przedkładać pisemną rozprawę.

Młodzież ubiegająca się o to stypeu- 
dyum, ma się zgłosić listami frankowanymi 
opatrzonymi świadectwem ubóstwa, zaświad­
czeniem szkolnem z osta’uiego półrocza po 
dzień 8 w re ś n ia  1906 r. do p. Kazimierza 
Obertyńskiego w Stronibabach, poczta Krasne.

D-kumeota rt łączone za oznaczeniem 
miejsca pobytu, będą zwrócone w razie nie­
uwzględnienia bez odpowiedzi.

mmmmm
Na lastpiące Bisu fraheoskie

przyjmuje prenum eratą:
Le Printemps,
L’ Amour,
Eevue de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Toilette des Enfants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Goąuet,
Le Costume a’ Enfant,
Les Dessous Elćgants,
Femina,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ Illustration,
Journal Uniyersel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amus&nt,
Le Journal des Modistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Illustróe,
La Mode Pratiąue,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
La Nouvelle Mode,

Biuro dzienników i ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana !. 9.
Kosztorysy grstir.

Wyborne owoce
Renklody piękne 4 kor. 80 hal., Śliwki olbrzymie 
4 k r.. Pomidory 3 kor. 50 hal.. Jab łka i gruszki sio­
ło we 3 kor. 50 hal. wysyła w 5 kg. koszykach franeo 
za zaliczką. J. N sg le r dom ex p o rto w v , Za leszczyk i

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopermckii i Syn
optycy i mechanicy 

L w ó w ,  p i .  H a l i c k i  1. i

T a ;> e ty  40°/0 taniej z powodu likwidaeyi poleca 
Spółka Tapicerów Lwowskich, J  giellońska 3.

Likwidacya Spółki Tapicerów
tylko do 1 września. Do nabycia jeszcze kompletne 
sypialnie, salony, jadalnie, dywany, portyery, fi­

ranki, kapy, materye meblowe, kołdry i t. d.
Lwów, Jagiellońska 3.

M a  n i y m z y  p o i n t ę .
Trucizny na myszy psinę s

Gałki fosforowe,
Owies stryclminowj',
Pszenica stryclinincwa, 
liaskel trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy dla innych zwierząt
w y r a b i a

uLwowska f a W a  ciem . „TL EN1
P rz y  zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.

F X J L iX P P O S C H 1 M G E R
" b r o n .!  

w  F e r l u c l i  ( K a r y n t y a )
odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda­
lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro­
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze­
laną w e. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
ceaie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 

ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

Każde naśladownictwo Tbęńzte k a r n i e  ścigana

Jeflynie srawflziwym jest M saiu TMerryeoo
tylko z zieloną marką zakonnica. Prawnie chroniony. S łłw ny w całym święcie 
niezrównany przeciw niestrawności, kurczom żołądrownu, kolkom, katirow i, cier­
pieniom piersi, icfluenuvi i t. p. Cena: l ł  małych lub 6 podwójnych flaszek albo 

1 wielka specyalna flaszka z patentowanem zamknięciem kor. 5 franko.

Thierry’egc maść centyfoliowa ogólnie znana
jako „Non plus u ltra“, przeciw wszystkim najstarszym ranom, zapaleniom, skale­

czeniom, abscesoin i wrzodom różnego rodzaju.
Cena: 3 słoiki kor. 360  franko wysyła tylko za poprzedniem zapłaceniem lub za pobraniem poeztowem 
A p te k a  A . T h ie r r y  In  P r e g r a d a  b e l  R o k i ta  c a  - S a u e r b r u n n .  Broszura z tysiącem oryginalnych

pisemnyeh podziękowań darmo i franci.
Nabyć można w każdej aptece większej i w drogueryacb.

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTR0WANE,
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY P0-
.......................... ŚWIĘCONE..........................

P R E M IU M  n a  p o k  1906

Bezpłatnie 12 tomów powieści
crryli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.

PRZYJACIEL DZIECI =
w części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zada­
nia różne, rebusy i t p. Wszystko to w formie odpowiedniej 
dla umysłów młodocianych.

Redaktor JAN SK1WSKJ. 
PRENUMERATA W Y N O SI: 

kwartalnie 4  kor. 80 hal., rocznie 19 kor. 20 hal. 
wraz z przesyłką pocztową.

Ekspedycja: Biuro dzienników Sokołowskiego
luwów, Pasaż Hausmana 9.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


